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f, Landsbergis powrócił 
K światowego forum
i lutego ze Szwajcarii do Wil- 
•crródł przewodniczący Ra- 

wyższej Republiki Litew- 
Ł  Wytautas Landsbergis. 
wtfdaył on w 'światowym
^  gospodarczym w uzdrowi­
l i  mieście Davos.
Wielkie zatroskanie świata 
pbleuami Rosji pozostawia nie- 
i m ubocza sprawy krajów 
jtytkich, powiedział W. Lan* 
japs w wywiadzie, udzielo- 
■ u  Lotnisku Wileńskim. 
Nnie fla konferencji w  Davos, 
której wzięli udział szefowie 

rin paósfcf świata oraz inni 
Rszjr polityczni i gospodarczy, 
jjh okazja do rozmowy o spra­
ni nowego naszego regionu 
- powiedzmy od Finlandii do 
kia Śródziemnego oraz zwró- 
ahinrigft-na to, że tendencja, 
(Wda w związku z proble- 
P  Rosji jest dla nas bynaj- 
pj nie na rękę.
taferencja zorganizowana 
aft bardzo dobrze. Odrąb* 
Ul P»Astw bałtyckich została 
■ontowina nie tylko w 
m*, ale tei w przemówieniach

wielu innych szefów. Sądzą, że 
powinno to  zaowocować w  róż­
nych płaszczyznach. Nasze spra­
wy są driż omawiane i na  in­
nych międzynarodowych forum.

Głównymi nurtującymi nas 
dziś sprawami są zaopatrzenie 
w zasadnicze surowce energety­
czne i inne, wprowadzenie włas­
nej waluty i  jej ochrona, wy­
cofanie wojsk. N a konferencji 
otrzymaliśmy dobrą wiadomość 
— co zresztą wielu zaintere­
sowało — iż osiągnięto porozu­
mienie co do rozpoczęcia w  lu­
tym wycofywania wojsk, znajdu­
jących się w  jurysdykcji Rosji. 
Zmieniają się więc priorytety pe­
wnej uwagi wobec nas. Starałem 
się zaakcentować, iż przede 
wszystkim na uwagę zasługują 
sprawy dostaw zosobów, ropy*

Pożyteczne były dyskusje w 
regionalnych grupach szefów i 
polityków. Miałem spotkanie z 
wybitnymi działaczami politycz­
nymi, co było, rzec można, naj­
ważniejsze.

Romualda* CZESNA, 
kor. ELTA
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Delegaci powtarzali na  zjaź­
dzie, że nurtują ich n ie  sprawy 
osobiste, lecz los Litwy: żeby ob­
ce wojsko zostało stąd wycofa­
ne. abyśmy bardziej kochali sie­
bie nawzajem, byli uczciwsi, aby 
bronić naturalnych praw  człowie­
ka.

N a Litwie, zdaniem delegatów 
zjazdu, należy lak najszybciej 
wprowadzić urząd prezydent* 
powziąć ustawę o deaowietyzacji 
(nie mianować na kierownicze 
stanowiska aktywistów byłych 
struktur komunistycznych), potę­
pić lewicowych deputowanych, 
przeszkadzających parlamentowi 
w  uchwaleniu walnych dokumen­
tów. bezwarunkowo przywrócić 
orawo własności ziemi i  pozwolić 
właścicielom swobodniej dyspono­
wać nią. karać osoby, hamutace 
procesy reformy rolnej, zebrać 
cały materiał historyczny o rezy­
dencji, zaszczepiać lei duch mło­
demu pokoleniu. W  tvch wszyst­
kich kwestiach oowzieto rezolu­
cje Uchwalono też inne doku­
menty. wyraża iace stanowisko 
zfazdu w naiw ainieiszvrh kwe­
stiach oołityrznvch. (ELTA)
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talonów ogól-

nych na rnłeso i wyroby masar­
skie, tytoń oraz wyroby tytonio­
we. W  lutym każdy mieszkaniec 
republiki w wieku powyżej 16 
lat (w tym również uczniowie) 
otrzyma po 200 talonów ogól- 

a  dzieci w wieku do 16 
po 100 talonów ogólnych.

nych,
lat

W lutym rozpocznie się wycofywanie 
byłego wojska sowieckiego

31 stycznia w  W ilnie odbyło 
się spotkanie robocze delegacji 
Republiki Litewskiej i Federacji 
Rosyjskiej. Rozmawiano n a  te­
mat wycofania z  terytorium  Lit­
w y wojak sowieckich, które obe­
cnie podlegają jurysdykcji Rosji.

Delegacji Republiki Litewskiej 
przewodniczył zastępca przewod­
niczącego Rady Najwyższej Cz. 
StankewSczius. Federacji Rosyjs­
k iej — wiceprem ier i  radca sta- 
nu do  spraw  polityki prawnej S. 
Szachraj.

Podpisano wspólny komunikat.
Po spotkaniu nrzywódcy dele­

gacji urządzili krótką konferencję - 
prasową. W icepremier Federacji 
Rosyjskiej podkreślił, że „wy­
cofanie wojsk będzie wkładem 
naszych państw do bezpieczeńst­
w a europejskiego. J e st bardzo 
ważne, że wykazaliśmy, iż chce­
m y i możemy się porozumieć". 
Powiedział on, że data wyjścia 
pierwszych jednostek z  Litwy 
zostanie sprecyzowana na spot­
kaniu ekspertów obu krajów, któ­
re rozpocznie się 10 lutego. W i­

cepremier oświadczył, że na  te­
mpo procesu mogą wpływać czy­
nniki socjalne, przede wszystkim 
ta  okoliczność, że Rosja nie ma 
pod dostatkiem mieszkań dla ro ­
dzin oficerów. Jednakże z  zado­
woleniem odnotował, że delega­
cja  Litwy rozumie te  trudności 
Rosji. Z tej okazji Cz. Stankewi- 
czius powiedział, że Litwa — 
chociaż nie ma żadnych zobo­
wiązań względem Rosji co do 
wycofania wojsk — mogłaby do­
pomóc, skierowując budowla­
nych. Jest to problem do przedy­
skutowania, powiedział on.

Analogiczne spotkania delega­
cji Federacji Rosyjskiej odbyły 
się 1 lutego w  Rydze i 2 lutego 
w  Tallinnie. Porozumiano sie że 

wycofywanie byłych wojsk sowie­
ckich z Łotwy rozpocznie się 
w  marcu. Rozmowy z Estonią 
będą kontynuowane po miesiącu, 
gdy Estonia sformuje delegację

K o m u n i k a t
O SPOTKANIU ROBOCZYM DELEGACJI 

PAŃSTWOWYCH FEDERACJI ROSYJSKIEJ 
I REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
Wilno, 31 stycznia 1992 roku

Jak  porozumiano się podczas 
spotkania roboczego prezydenta 
Federacji Rosyjskiej B. Jelcyna 
i przewodniczącego Rady Naj­
wyższej Republiki litewskiej W. 
Landsbergisa, 31 stycznia 1902 r. 
w  W ilnie odbyło się spotkanie 
robocze delegacji państwowej 
Federacji Rosyjskiej z wicepre­
mierem rządu Federacji Rosyj­
skiej, radcą stanu do spraw po­
lityki prawnej & Szach rajem i 
delegacji państwowej Republiki 
Litewskiej z zastępcą przewodni­
czącego Rady Najwyższej Repu­
bliki Litewskiej Cz. Stankewi- 
cziusem. Rozpatrzono kwestie 
związane z wycofaniem z tery­
torium Republiki Litewskiej jed­
nostek sił zbrojnych byłego 
ZSRR, pozostających pod jurys­
dykcją Federacji Rosyjskiej.

Podczas szczerego i konstruk­

tywnego dialogu strony potwier* 
dziły, że są gotowe do rozwija­
nia równoprawnych dobrosąsie­
dzkich i wzajemnie korzystnych 
stosunków Federacji Rosyjskiej i 
Republiki Litewskiej według za­
sad Karty NZ i innych powsze­
chnie uznanych norm prawa 
międzynarodowego, ściśle prze­
strzegając zobowiązań, podję­
tych zgodnie z zasadami Konfe­
rencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie oraz zgodnie 
z zasadami. układu o stosunkach 
międzypaństwowych Federacji 
Rosyjskiej i Republiki Litew­
skiej. Strony podkreśliły, że ra­
tyfikowanie tego układu wy- 
dźwignęło na zupełnie nowy 
szczebel stosunki obu państw i 
założyło podstawy prawa mię­
dzynarodowego pod dalsze ne­
gocjacje międzypaństwowe w

spośród członków nowego rządu.
Po powrocie do Moskwy S. 

Szachraj zwrócił uwagę dzienni­
karzy na to, że w dokumentach 
podpisanych i  w Wilnie, i w  Ry. 
dze nie wskazano daty całkowi­
tego wycofania wojsk z państw 
bałtyckich. W yjaśnił to  doświad­
czeniami z Europy Wschodniej, 
gdy „terminy ustalano z sufitu", 
toteż po powrocie do Rosji woj­
skowi znaleźli się w trudnej sy­
tu ac ji Powiedział on, że podczas 
spotkań omówiona blisko 10 czy. 
nników. które będą warunkowały 
te terminy.

Rosja zobowiązuje się przes­
trzegać ustaw tych krajów, w 
których dyslokowane są byłe 
wojska sowieckie, powiedział Ś. 
Szachraj. jednakże ważniejsze od 
nich bedą porozumienia, jakie 
podpiszemy w sorawie wycofa­
nia tych wojsk. Jeżeli zaistnieją 
kolizje, przede wszystkim w spra­
wie uzbrojenia i sorzetu woj­
skowego, to  trzeba- będzie nego­
cjować, wyjaśnił on.

(ELTA)

omawianych kwestiach wojsko­
wych i politycznych, jak też 
ekonomicznych, humanitarnych 
i in., stworzyło dobre przesłanki 
do tego, aby Rosja i Litwa mo­
gły konstruktywnie . przyczyniać 
się do dalszego rozwijania pro­
cesu ogólnoeuropejskiego, uma­
cniania stabilności i współpra­
cy w Europie i na świecie.

Delegacja Rosji podkreśliła, że 
kwestie wycofania wojsk będą 
rozstrzygane z poszanowaniem 
niepodległości, suwerenności pań­
stwowej Republiki Litewskiej i 
ściśle przestrzegać jej ustaw oraz 
porozumień stron. Delegacja li­
tewska oświadczyła, że jest goto­
wa respektować interesy Federa­
cji Rosyjskiej, związane z wy­
cofaniem wojsk z terytorium Lit­
wy.

Strony umówiły się. że bez 
zwłoki przystąpią do przygoto­
wania porozumienia w sprawie 
planowego wycofywania tych 
wojsk, w którym zostanie usta­
lony termin i tryb wycofania, 
jak też sytuacja prawna na ok­
res do ostatecznego ich wycofa­
nia. Delegacje porozumiały się, 

(Dokończenie na sir. 2)

Oświadczenie rządu Republiki Litewskiej

Z budżetu państwowego Litwy 
nadal wyznaczana będzie dotacja 
na produkcję odżywek mlecznych 
dla dzieci. (ELTA)

Po odrodzeniu swego państwa 
Litwa stara się utrzymywać do­
brosąsiedzkie stosunki z repub­
likami nowej W spólnoty Nieood- 
ległych Państw, ale jednocześnie 
dąży również do bardziej ustabi­
lizowanej sytuacji wewnętrznej, 
większego bezoieczeństwa. 2ąda 
sie na Dodstawie porozumienia 
miedzyoaństwowego wyoofania z 
litw y  wojsk Innych państw, kon­
sekwentnie umacnia się polfctvke 
pokojowego, neutralnego Państ­
wa litewskiego.

Zrozumiała jest trudna sytua­
cja  socjalna wyjeżdżających z 
Litwy czy zwalnianych do rezer­
wy wojskowych oraz ich rodzin. 
Powinno to  stanowić przedmiot 
troski spadkobierców praw byłe­
go Związku Sowieckiego, gdyż

wojsko nie zostało wprowadzo­
ne na prośbę Litwy. Jednakże 
również rząd litw y  poszukuje 
zasobów zagranicznych i zewnę­
trznych dla udzielenia pomocy 
socjalnej tym wojskowym oraz 
ich rodzinom, na zamiesdcanie w 
nowym miejscu czy przejścia do 
rezerwy.

Jednocześnie rząd Litwy opo­
wiada sie za tym, aby najniez­
będniejszy republice sprzęt woj­
skowy, który został stworzony 
środkami Litwy, nozostawiono w 
naszym kraju. Ewentualna pomoc 
socjalną dla rodzin wojskowych 
łączy się TÓwnież z żądaniem, 
aby czasowo stacjonujące w na­
szej republice Jednostki wojsko­
we byłego Związku Sowieckiego 
ściśle przestrzegały obowiązują­

cych na Litwie ustaw. Dlatego 
rząd Republiki Litewskiej pole­
cił ministerstwom ochrony kraju 
i spraw wewnętrznych, aby wy­
jaśniły nie tylko sytuację so­
cjalną wojskowych, którzy wy­
jeżdżają lub przechodzą do rezer­
wy, ale też stale obserwowały 
praktyczne działania każdej je­
dnostki wojskowej w zakresie 
wykonywania uchwał rządu l it ­
wy. Szczególnie wielkie znacze­
nie będzie przywiązywane do 
utrzymania ładu i dyscypliny w 
jednostkach wofskowych, ochro­
ny sprzętu wojskowego i przeka­
zywania odpowiedniej jego częś­
ci do gestii Republiki Litewskiej, 

Premier Republiki Litewskiej 
G. WAGNORIUS 

1 lutego 1992 r.
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(Dokończenie ze sir. 1)

by spotkanie to uważać za po­
czątek negocjacji, których ce­
lem jest przygotowanie takiego 
porozumienia. Jednocześnie stro­
ny skonstatowały, że istnieją 
czynniki, wpływające na termi­
ny i harmonogram Wycofania 
wojsk, W tym czynniki bezpie­
czeństwa Republiki Litewskiej i 
ochrony socjalnej wojskowych; 
oraz umówiły się, że będą je 
uwzględniały podczas rozpatry­
wania kwestii wycofania wojsk. 
Strony doszły do wspólnego zda­
nia, że wycofanie pozostających 
pod jurysdykcją Rosji wojsk z 
terytorium Republiki Litewskiej 
będzie wkładem do zapewnienia 
bezpieczeństwa i stabilności stra­
tegicznej na kontynencie euro­
pejskim i  na świeęie.

Porozumiano się, że wycofywa­
nie jednostek wojskowych z te­
rytorium Republiki Litewskiej 
rozpocznie się w lutym 1992 ro­
ku.

Potwierdzono porozumienie

Stron, że najbardziej palące 
kwestie, związane z zaopatrze­
niem jednostek wojskowych na 
terytorium Litwy będą rozwiązy­
wane operatywnie.

Strony zamierzają omówić wa­
runki, na jakich Federacja Ro­
syjska mogłaby przekazać pew­
ną ilość i pewien rodzaj uzbro­
jenia, sprzętu wojskowego i
amunicji w celu uzbrojenia jed­
nostek ochrony kraju Republiki 
Litewskiej.

Strony porozumiały się, że us­
talą tryb inspekcji, wyznaczą 
inspektorów i na zasadach dwu­
stronnych będą prowadziły in­
spekcję obiektów na terytorium 
Republiki Litewskiej, z których 
wycofuje się wojska.

Strony porozumiały się, że ut­
worzą ' grupy ekspertów w celu 
przygotowania porozumienia i 
przewidziały, że grupy te  rozpo­
czną pracę w Wilnie 10 lutego 
1992 roku.

S. SZACHRAJ 
Cz. STANKEWICZIUS

Ze spotkania w  P rad ze
1 lutego z Pragi do Wilna wró­

ciła delegacja Republiki Litews­
kiej z ministrem spraw zagrani­
cznych A. Saudargasem. Uczest­
niczyła! ona w drugim, spotkaniu- 
Rady Ministrów spraw zagrani­
cznych Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie.
Rada przyjęła na  rzeczywistych 
członków procesu helsińskiego 10 
byłych repubffik sowieckich, na­

dała status obserwatora Słowenii 
i Chorwacji. Przygotowano i 
Drzyj ęto praski dokument w  spra­
wie dalszej działalności instytucji 
KBWE, deklarację w sprawie nie­
rozprzestrzeniania broni, decyzję 
wysłania misji raportowej do Na. 
górnego Karabachu, jak też inne 
uchwały, sprzyjające rozwojowi 
procesu helsińskiego.

(ELTA)

Podróż wiceprezydenta USA  do Europy
Z Litwy wiceprezydent USA 

pojedzie do Francji, Monachium 
i Genewy, a podróż zakończy 11 
lutego, spotykając się w Londy­
nie z premierem W. Brytanii J. 
Majorem.

W e Francji- wiceprezydent USA 
razem z prezydentem Francji 
M itter randem weźmie udział w 
uroczystościach otwarcia Zimo­

wi wych Igrzysk Olimpijskich w  Al. 
bertville. a w  Genewie wygłosi 
przemówienie na konferencji 
praw człowieka ONZ.

WASZYNGTON (DPA—ELTA). 
Wiceprezydent USA Dan Quayle 
w dniach 5—11 lutego odwiedzi 
Litwę, Łotwę, Estonię oraz inne 
kraje Europy Zachodniej. Będzie 
to najwyższy rangą przedstawi­
ciel władzy USA. który dotych­
czas odwiedził kraje bałtyckie.

Według danych Białego Domu, 
5 lutego Ouayle przyleci do Hel­
sinek. a stamtąd uda się do kra­
jów bałtyckich. 7 lutego zamie­
rza on na Placu. Niepodległości, 
w Wilnie wygłosić przemówienie.

Na sesji Rady Bezpieczeństwa -  również
Misja Litwy w Organizacji 

Narodów Zjednoczonych poin­
formowała, -że 31 stycznia w 
szczycie Rady Bezpieczeństwa u- 
czestniczyii również przedstawi­
ciele łatwy — wiceminister 
slpraw zagranicznych W. Katkus 
i ambasador Litwy w  ONZ A. 
StarutJs.

Przywódcy. 15 państw, których 
przedstawiciele są stałymi i tym­
czasowymi członkami obecnej

Rady Bezpieczeństwa NZ przy­
byli do Nowego Jorku, aby o- 
.mówić rolę ONZ w  nowej struk­
turze świata, szczególnie w dzie­
dzinie utrzymania pokoju i dy­
plomacji prewencyjnej.

Przy stole Rady Bezpieczeńst­
wa spośród stałych członków za­
siedli prezydent USA G. Bush, 
prezydent Rosji B. Jelcyn, pre­
mier Chin Li Peng, premier W. 
Brytanii J. M ajor i prezydent

Frm cjt P. Mątftrra 
w  swym mzaaŁ?; 

nym sekretan M g S lS  
Boutro* Ghali 1
problem 
Stwierdzi! ^  
mogą spełnić w ? " *  fcC' I 

w ONZ, I
c z o śip o lU y c^
dziel skuteczne W l
manta ookofu nił oS?* C  l
n« lub ekonomicn^®***^ |

Burzliwy dzień w  Sejmie Polski
WARSZAWA (Kor. ELTA). 

Sejm Polski przyjął uchwałę, uz­
nającą za bezprawną byłą de­
cyzję wprowadzenia stanu wojen­
nego 13 grudnia 1961 r. Postano­
wiono powołać specjalną komisje, 
k tó ra  ustali stopień winy za  to 
i  możliwość wynagrodzenia strat 
poszkodowanym.

Takiego burzliwego Dosiedże­
nią Sejmu polskiego, jak 1 lute­
go. nie pamiętają najstarsi lu­
dzie. Trwało ono 8 godzin. Gdy

przemawiał jeden poseł, to poło 
wa sali wychodziła, to samo czy 
niH też pozostali; gdy na* trybu­
nę wchodził poseł z innego klu­
bu. Klub Lewicy Demokratycznej 
postanowił pociągnąć do odpo­
wiedzialności karnej przywódcę 
Konfederacji Polski Niepodległej 
L. Moczulskiego, k tóry nazwę 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej odszyfrował jako „pła­
tni zdrajcy, pachołkowie Rosji"... 
Posłowie v z lewicy zażądali prze-

prosirii fliy ten oto*-, 

w  posiedzeniu ad j
generał W. H i S  

główny organizator 1
nego w Polsce. PowUdgJM  
te  m  może uraestnl^ 
siettzenfe Sejmu. |  
łv  na posiedzeniu & , | ! 
cjalnej.

Zmiany w Wojsku Polskim
WARSZAWA (Kot. ELTA). W  

ciągu najbliższych dwóch lat w  
wyniku przemian strukturalno • 
organizacyjnych w W ojsku Pol- 
skita liczba wojskowych zawodo­
wych zmniejszy się o 14 tys. Do 
rezerwy przeniesie się 10.400 o- 
ficerów. Poinformowano o tym 
w  Ministerstwie Obrony kraju.

Już teraz do rezerwy przeniesio­
no 78 generałów i admirałów, li­
czba pułkowników zmniejszyła 
sie Drawie o dwa, a podpułkow­
ników o trzy tysiące. Po tych 
zmianach wiek oficerów zmniej­
szył się z 39,2 do 36,6 lat.

Nowy minister obrony Polski 
• t ? pierwszy w latach powojen-

cję wojska, ale równie!
zmniejszenie jego kctebS?*! 
zaltem również wydatków^'1  
go utrzymanie. Obecife wJ* I  
Pobkie Uczy 220 J l  
rcy. Tą liczbę z m i e l i  
zmniejszyć o połowę. W l  
dotrzymuje swej zapawiefcTi 
wet nie bardzo się Ucząc * 11  
niem wodza naczelnego ml!  
krajta, tj. prezydenta. a

Jak ochronić prawa mniejszości
Biuro Informacji Rządu zako­

munikowało, że w  Strasburgu za. 
kończyła się dwudnioWa specjal­
na konferencja ekspertów poś­

więcona kwestiom ochrony mniej­
szości narodowych w  Europie. 
(Najłważniejszym celem tego. gre­
mium było przewidzenie tego, 
jak  w razie zaistnienia konflik­
tów powinien' działać mechanizm 
kontroli. Problem ten stanowił 
największą przeszkodę na posie­

dzeniach Konferencji Bezpieczeń­
stwa i W spółpracy w Europie. 
Teraz również nie .było konkret­
nych rozwiązań, gdyż wielu ek­
spertów ma odmienne poglądy. 
Porozumiano się, by przed zale­
ceniem sposobu i środków kon­
troli przygotować dokumenty, w 
których z uwagi na specyficzne 
problemy poszczególnych państw, 
zostałyby rozpatrzone standardy

gwarancji praw mniejszości» I 
rodowych. Miedz? [
przedstawiciele Słowenii, Węgie ■ 
Włoch. Anglii podbeśUU, 
leżałoby popierać równiej am 1 
dzielną pozytywna IniciijjjS 
ka4dego państwŁ Na ko d e iB rj 1 
referat wygłosiła również djiś. 1 
to r generalny Departamentu Nł I 
rodowości Republiki litewskiej I
H. Kobeckaite. §

(ELTA) j

S P O R T

Futbol gości u... Syrokomli
Tak na dobrą sprawę wszy­

stko zaczęło się wiosną minione­
go roku od turnieju piłkarskie­
go dzieci w ramach I Letnich 
Igrzysk Polaków na Litwie. Licz* 
na frekwencja na starcie i wiel­
ka chęć gry zadały mimowolne 
pytanie wiceprezesowi [ klubu 
sportowego Polaków na Lit­
wie „Polonia" Stefanowi Kim- 
sie: „A co, gdyby tak w Wilnie 
zorganizować polską szkółkę 
trampkarzy?".

Rozmowa z dyrektorem W i­
leńskiej Szkoły Średniej im. Sy­
rokomli Janem Dowgiałłą cc do 
dachu nad głową była bardzo 
konkretna. Pan Jan z mety się 
zgodził, by z dzieci, jakie gu 
Syrokomli" się uczą, organizo­
wać grupę piłkarską, wykorzy­
stując do treningów szkolną sa­
lę gimnastyczną.

Teraz mając bazę wypadło 
znaleźć tych, co się zgodzą 
uczyć futbolowego kunsztu 
młodych następców Jurgielewi­
cza, Lubańskiego, Gorgonia i La­
ty. Nie .wszystko tu  poszło jak 
z płatka. Jeśli jednego z tre­
nerów Wiktora Masłowskiego u- 
dało się namówić dosyć szybko, 
to w wypadku drugiego KSPL 
„Polonia" znalazł się w niema­
łej kropce. Upór i konsekwen­
cja Kimsy jednakże zaprocento­
wały: w grudniu do Masłowskie­
go dołączył bratanek znanego u 
nas Józefa Jurgielewicza — Ta­
deusz Jurgielewicz — napastnik 
wileńskiej „Polonii", polonijny- 
mistrz świata i najlepszy bom­
bardier tego turnieju.

Wieść o tworzeniu sekcji pił­
karskiej obiegła szkołę lotem 
błyskawicy. Zgłoszenia sypały 
się -jak'Z 'rogu  obfitości. Urodzo­
nych w latach 1977—1982, a 
chętnych ćwiczeń zebrało się 
raptem bez mała 80. Masłowski, 
choć był sam, dwojąc się t- t ro ­
jąc nikogo nie odtrącał, świa­
dom, że z czasem część zapisa­
nych odsieje się sama. I — rze­
czywiście — treningi trzy razy 
w tygodniu przerzedziły po pa­
ru tygodniach* szeregi o najbar­
dziej przypadkowych. Dziś pod 
okiem Masłowskiego i Jurgiele­
wicza‘ trenuje 21 10—11-latków, 
14 12—13-latków i 15 14— 15- 
latków. Trenuje w  sali'szkoły 
im. Syrokomli lub w wynajmo­
wanej dwa razy tygodniowo sali 
bazującego nie opodal wyspecja­
lizowanego przedsiębiorstwa sa­
mochodowego z niecierpliwością 
oozekująę nadejścia wiosny, kie­
dy to można będzie wybiec na 
zieloną trawkę.

A na razie dziecięca „Polo­
nia" składa pierwszy egzamin z 
mistrzostwa, biorąc udział w 
rozpoczętym halowym turnieju 
„Skórzana piłka”. Nie wiem, jaki 
będzie ciąg dalszy, ale początek 
wypadł naprawdę imponująco. 
Minionej soboty będąc gospoda­
rzem spotkania „Polonia" (rocz­
nik 79—80) rozgromiła rówieśni­
ków innej wileńskiej drużyny 
„Werdiana" — 19:3, prowadząc 
po pierwszej ’’ połowie — 10:1. 
W  barwach zwycięzców wystą­
pili: Jurek Mieżonis, W itek
Okulewicz,- Janek Narwojsz. Da­

niel Rusiecki, Czesiek Stankie­
wicz, Mirek Rusakiewicz, Heniek 
Dacewicz, Andrzej Satkiewicz, 
Gierek Olenkowicz i Mirek J a ­
siński — strzelec aż 10 golL 

Oglądałem to spotkanie i ser­
ce mi rosło z radości. Wiem, 
że początki są trudne. Chłopcy 
zagrali w koszulkach wyraźnie 
na wyrost, jakie wypożyczono u 
starszych piłkarzy, brakuje 
sprzętu (piłki drogą prywatną 
sprowadzane są aż z Omska), a 
1 pieniędzy na jego zakup. Kim- 
sa, Masłowski i Jurgielewicz ani 
myślą jednak rezygnować. Są 
twardzi i konsekwentni, pomni, 
że stawką poczynań jest przysz­
łość polskiego fotbolu na Litwie. 
A zatem: powodzenia;

Henryk MA2UL
komplecie; IW 9**. NA ZDJĘCIACH: 

spotkania.
zwycięska drutyna

Fot. Walery S
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jdy wynika spór
j , ,  wbić i od tte - 

chcąc sprywa- 
m ie s z k a n ie ,  p i s a l i s -  

. J B E krotnie. Jak
m m P  Juj  l ori?nto'f r ^  ctiątnych kupienia 
K a tu jl gdyż w dobie
iiSjest i  ijedyw r<H- 
Jjloiata oszczędności i
^IwnoSć na przyszłość. 
^  C  przypadkach ludzie 
' f i0 nowych mieszkań 

niedbale wykończo- 
r®, ogromnym? usterka- 
Ĥónrch nie są w stanie

j  nsuMt M ożna w y ró w ‘ fuflawe drawi, zle domy- 
. się okno, ale nie da 
'„ba w bloku -wymienić 

Hfjlej bocznej ściany, źle 
liaceso systemu ogrze- 
litp. Niektóizy od lat 

^ jją  w takich warun- 
w  Starostwa chętnie 

jdzą z pomocą, jeś li  
Łęka kran, bądź kalory- 

"Tdenie mogą (i zresztą 
, nuszą) zmienić ściany 

-iiuiy. Są to tak zwane 
budowlanych i oni 

|  obowiązek je  usuwać.
I co tymczasem ma robić 
Mowy mieszkaniec, któ. 
E  dice kupować miesz- 

i w takim stanie? O czy- 
x, zwraca się do staro- 
i i podaniem, w którym 
iso a  defekty, jakie na* 

In usunąć Niestety, staro­

stwa nie tylko nie reagują 
na takie prośby, ale nawet 
nie przyjmują podań.

—■ Co robić w ta Hm przy­
padku? — pyta J. K. z Wil­
na. — Należy się jednak 
zwracać z podaniem, wymie­
niając konkretne usterki do 
starostwa. Jeżeli są to nie­
dociągnięcia budowlanych, 
co określi odpowiednia ko­
misja, zobowiązani oni są w 
umówionym terminie wszy­
stko naprawić. Kupujący^ 
ma prawo żądać, by wszy­
stko było w należytym po­
rządku. Jeśli zaś sam gos­
podarz decyduje się na tego 
rodzaju remont, ma prawo 
ubiegać się o kompensatę 
pieniężną.

— W  trakcie prywatyzacji 
mogą powstać pewne kwe­
stie sporne. Kto właściwie 
ma je  rozstrzygać? -r . pyta 
M. Z. z rejonu wileńskiego.

— Zgodnie z przepisami 
wszelkie drobne spory roz­
strzyga specjalna komisja 
starostwa, jeśli zaś chodzi o 
większe nieporozumienia - r  
do akcji powinna wkroczyć 
instytucja sądowa.

• — Zdecydowanie nie zga­
dzam się z oceną mego 
mieszkania — pisze J. S. z 
Wilna. — Biuro inwentaryza­
cji wyceniło mi go właściwie 
na oko, uwzględniając ter-

Interes nie do bani

min oddania do użytku. Nie­
które wcześniej zbudowane 
domy są w daleko lepszym 
stanie, tymczasem w moim 
„rozchodzą się" ściany. W 
starostwie tłumaczą mi, że 
potrzebna jest specjalna ko­
misja ekspertów. Zgoda, ale 
kto pokryje koszta?

—  J e ś l i  k lie n t, cz y li  k u p u ­
ją c y  m ieszk an ie  n ie  zgadza  
s ię  z o c e n ą  in s ty tu c ji  p a ń s t­
w o w y ch , to  m o że  zap ro sić  
k o m is ję  e k sp e r tó w , a le  sam  
p o k ry w a  zw ią za n e  z  ty m  w y­
d a tk i.

— Chętnymi do kupienia 
mieszkań są często też ludzie 
starzy, chorzy, czy inwalidzi. 
Czy do załatwienia ak­
tu kupna—sprzedaży mogą 
zaprosić notariusza do domu? 
—- pyta grupka staruszków z 
Utęny.

—  J a k  n a jb a rd z ie j,  a le  za  
tę  u s łu g ę  m u szą  p ła c ić  sam i. 
S zczerze  m ó w iąc , je s t  to  ra ­
czej m a ło  p o c ie sz a ją c y  fak t, 
b o w iem  R obrze w iad o m o , że  
nasze  e m e ry tu ry  s ą  żeb racze .

Juli t u  TRYK

arytmetyką na bakier
Ifamym rankiem włączyłam 

śtełewizor, gdy {eden z  re*
* uskarżał się n a  brak 
Kft w teatrach. Nie in- 

ludzi ani tragedie, ani 
-■Jje — stwierdził.
FWe. ie nie Interesują — 

jwłsm —■ mamy tego pod 
na każdym kroku. I 

się abytnio kul- 
^ n naiyhm po zakupy do 

sklepu „Jowaras". 
Jft ta zawsze i gwarno, ale 
J  w ciągu 1,5—2 go- 

zrobić elementarne 
nie tylko mnie,

. łwijfluych przestały azo- 
[ Mejkl też. Tym raizem 

zwykłej „mokrej”
_ *Moo*łavmie z  niej cie- 

tematem dyskusji 
•  następnie dialogu 

Bjg^yczynia.

fc#*0 “ ielsce 23
??-łg rano. Byty dwa ro- 

1
|v T ; l*ORram jednei z 
C * * *  39 * .  70 kop. . 

inńT 16 kop- Obok
. cena, ie  za kilogram 

■ rjjłlW in y  Dtodć 26 rb.

*•1 tyleż „waftnorek". 
»' dlaczego „wla­
li jednakowa, a

_ I  T8* różnie. Odpowie- 
S to lca  iest 

a pytanie dlacze- 
ilgjSg Płacić musimy 

PfffiLr®p^ełki. lecz ruble 
■S fai ^  * °  ® talonów), 
Efcfceo# p ik o w a  obił-

I  H to £uc nie ob- 
l^eresow atam  się więc 
b j^ow a tak oblicza. O- 

1 ||| własna, bo każdy

Na tematy dnia
sklep prowadzi swoją księgowość. 
Piękne mi- buty — pomyślałam. 
Rozumiem, że  nie każda księgo­
wa jest dobra w swoim zawo­
dzie, ale dziś deficytu na księgo­
wych raczej n ie  ma. Może więc 
można znaleźć taką. która  by 
znała przynajmniej elementarne 
pocfetawy arytmetyki i  potrafiła 
obliczyć procent?

Takie to  ..norom ” było ' tego 
dnia  przy stoisku z  kiełbasą. Ko­
lejka po masło posuwała się dość 
szybko, a le  i tu  nie obeszło się 
bez nieporozumienia. O to wróci­
ła  jedna z klientek i zażądała, by 
jeszcze raz odważono kawałek 
masła, k tóry niemal przed chwilą 
kupiła. W ywiązała się dłuższa 
dyskusja, bo przed kUkoma mi­
nutami obsługiwała to stoisko 
inna ekspedientka, która akurat 
wyszła na kawę. Gdy ktoś z ko­
lejki śmiał zauważyć, że w skle­
pie tym za dużo sobie panie spa­
cerują — padła opryskliwa od­
powiedź, iż cały dzień stoją na 
nogach, a  niech któraś z kupu­
jących tak postoi, źe to właśnie 
my, klienci stale psujemy im 
zdrowie i przeszkadzamy praco­
wać Ucząc każdą kopiejkę. W re­
szcie dialog skwitowała jakaś pa­
ni woźna (osoba bardzo ważna 
w każdym sklepie): „Nie ma tu 
czego narzekać, w  Rosji nie ty­
le wszystko kosztuje. ludzie po 
10 godzin stoją w kolejkach, a 
lady prawie na okrągło puste. U 
nas tó, dzięki Bogu. rajskie ży-

W  gruncie rzeczy i sprzedaw­
czyni, i  woźna miały rację,- ale... 
Pani za ladą wie za co ..stoi" na 
nogach, bo jak  tu  nie do waży 
masła, tam  księgowa na kiełba­
sę procent .^dorzuci", to za 
dzień „stania" m a tyle, cb ja za 
miesiąc pracy.
. N ie widzę też logiki w  oglą­
daniu się n a  Rosję. W  ciągu ca­
łych dziesięcioleci oglądaliśmy 
się n a  Amerykę pragnąc {ą „do­
gonić" i wyprzedzać pod wzglę­
dem produkcji m ięsa i mleka. 
Wiemy, co z  tego wyszło. Czyż­
by  dri* z kolei będziemy się na 
Rosję oglądać pragnąc ją wy­
przedzić pod względem pustych 
półek i wysokich cen? N ie jes­
tem też pewna, czy za to  „raj­
skie" życie mamy akurat Bogu 
dziękować. Ostatnio nader czę­
sto staramy się wszystko przypi­
sać Bogu i z Bogiem wszystko 
robić, nawet nasze machlojki i 
różne ciemne interesy. Skoro już 
jednak tak spobożnieUśmy. to 
bąjdżmy konsekwentni i nie za­
pominajmy, że jedno z Jego 
przykazań nakazuje: „Nie krad­
nij!".

I tak całkiem już na mazgine- 
sle chciałabym dodać, że dobrze 
by było, gdyby Ministerstwo Ha­
ndlu 1 inne powołane do tego 
placówki czasem zainteresowały 
się naszym kochanym handlem. 
Sądzę, że korzyść by była (Ma 
trzech stron: panowie kontrole­
rzy zapoznaliby się z faktycznym 
stanem rzeczy, sklepowe rzadziej 
by się „myliły" no i  zyskałby 
jeszcze przy tym klien t

Julltta TRYK

Fot. B. Kondratow icz

W  sp isach  p rze d s ięb io rs tw  
w y staw io n y ch  n a  K cy tację ; 
czyli tzw . au k c je , h o n o ro w e 
m ie jsce  z a jm u ją  łaźn ie . J a k o ś  
t ru d n o  m i b y ło  w yobrazić , 
ab y  te  p rzeg n iłe , zan ied b an e  
In s ty tu c je  m o g ły  w zbudzić u  
ko g o ś g łęb sze  za in te reso w a­
n ie , ty m  b a rd z ie j u  b iznesm e­
n ó w . J a k  d o tą d  • o  łaźn iach  
m ó w io n o  je d y n ie  w  k o n te k ' 
śc ie  ic h  n iep rzy d a tn o śc i do 
u ż y tk u . B ardzo  w ie le  osób 
jeźd z iło  d o  m y c ia  s ię  z  Ko­
lo n ii d o  N o w e j W ile jk i, bo  
tam  b y ło  ład n ie j i  w y g ó d ' 
n ie j .  D użo n a c ie rp ie li  s ię  z 
po w o d u  łaźni, k tó ra  b y ła  s ta ­
le  w  rem o n c ie  m ieszk ań cy  
L an d w aro w a . Z a in te reso w an y  
ty m  tem a te m  zw ró ciłem  się 
d o  p rac o w n ik a  o d p o w ied n ie j 
b ran ży . O to , co  m i pow ie­
dział:

i .-r: W  la ta c h  p o w o jen n y ch , 
g d y  n ie  b y ło  ta k  w y g o d n y ch  
d o m ó w  m ieszk aln y ch , ja k  te ­
r a z  —  z  łaz ien k am i, toale tam i 
itp . p a ń s tw o  b y ło  za in te re so ­
w a n e  w  za k ła d a n iu  ja k  n a j ­
w ię k sze j i lo śc i łaźn i w  c e ­
la c h  p rz e s trz e g a n ia  h ig ie n y  i 

czy sto śc i p rze z  lud n o ść . „W al­
k a  o  czy sto ść"  w y m ag a ła  spo­
r y c h  s u b sy d ió w  p ań stw a. Po­
te m  p ro b le m  z je c h a ł  h a  d ru ­
g i  p la n  i łaźn ie  z ró w n a n o  w  
p ra w a c h  z  k ażd y m  in n y m  
p rz e d s ię b io rs tw e m  u s łu g o ­
w ym .

A  p rze c ież  łaź n ia  w  żad ­
n y m  w y p a d k u  n ie  m oże k o n ­
k u ro w a ć  p o d  w zg lęd em  re ­
n to w n o śc i z  tak im i p lacó w k a­
m i U sługow ym i, j a k  fry z jer-  
nia, czy  p rac o w n ia  szew ska. 
A  w ię c  b y ły  o n e  n ie re n to w ­
n e  i is tn ia ły  dz ięk i .w sp a rc iu  
f in an so w em u  ró żn y c h  p rzed ­
s ięb io rs tw . O czyw iście , n ie  
b y ło  m o w y  o  rem o n c ie , czy  
do sk o n a len iu ;. I  o to  p rzysz ła  
p ry w a ty z a c ja . W  re jo n ie  t ro ­
c k im  sp rz e d a n o  t rz y  łaź n ie  od 
rę k i .  P rz y  ty m  c e n a  w y w o ła ­
w cza  łaźn i w  tra k c ie  a u k c ji  
p o d sk o czy ła  d w u k ro tn ie .
. Z a c ię ta  w a lk a  po m ięd zy  

m ie jsco w y m i b iznesm enam i i 
m ieszk ań cam i W iln a  ro zg o ­

rza ła  o łaźn ię  w  Landw arow ie. 
M ie jsco w a  sp ó łdz ie ln ia , k tó ­
r a  jo Ś  w ło ż y ła  w  łaźn ię  spo­
re sum y, za  w sze lk ą  ce n ę  
s ta ra ła  s ię  zach o w ać  ob iek t,

a  w iln ian ie  w ciąż w y śru b o -  
w yw ali ceny. L andw arów  
trzy m ał s ię  jed n a k  tw ardo  i 
w  k o ń c u  w ygrał.

W  sam ych-T rokach  au k c ja  
p rzeb ieg ała  spokojn ie , a  je j  
w y n ik  by ł z  g ó ry  przesądzo­
n y : pow ażnych  konkuren tów  
n ie  było .

Z agadkow e jed n a k  w ydało  
m i s ię  tor źe  w łaścic ie le  łaź­
ni, jeszcze  p rzed  aukcjam i 
in w esto w ali w  sw e obiekty  
zn aczne sum y. N ie raz  cen a  
p ro je k tu  rek o n s tru k c ji kosz­
to w a ła  w ięcej m i  sam  obiekty  
C zyżby m ie li zam iar w yśru ­
bow ać ceny? Przecież  to  n ie ­
pow ażne. Sprow okow ałem  k i­
lk u  d o  szczere j rozm ow y. N ie  
u k ry w a li p rzed e  m ną sw ych 
r a c j i  S tra teg iczn y  p lan  pole­
g a  n a  tym , że w łaścicie le  ła­
źni m a ją  zam iar znaczn ie  je  
zm odyfikow ać, z rob ić  p rzy ­
b y tk iem , d o  k tó reg o  chocki 
s ię  n ie  ty lk o  n a  „w ielk ie  m y - 
c fe '\  a le  też  w  in n y ch  celach. 
P la n u je  s ię  o tw orzyć p rz y  
łaźn iach  / sw eg o  ro d za ju  oś­
ro d k i zd row ia, z  sa lam i gim ­
n astycznym i, basenam i, k a ­
w iarn iam i, a  n aw e t salam i ck> 
tań c a . P oza tym , jeże li zw y­
k ła  łaźn ia  czy n n a  je s t  w  o- 
siedlu, czy  m iasteczku  ty lk o  
d w a  d n i w  tyg o d n iu , to  no­
w oczesna  —. o k rąg ły  ty d zień .

O czyw iście , ze  zd rożen iem  
paliw a, en e rg ii  e lek trycznej' 
ta k a  „ b a n ia "  będzie  koszto­
w n ą  p rzy jem n o śc ią  i w ątp li­
w e, czy  szeregow y em ery t 
będzie  m óg ł so b ie  n a  n ią  po­
zw olić. N a  to  p y tan ie  odpo­
w iedzieli w łaścic ie le  sp ryw a­
tyzo w an ej łaźni w  Szyrwin- 
ta c h  ~  pop ro sili on i m era  o  
o p raco w an ie  sp isu  osób  n a j­
b iedn ie jszych , k tó ry c h  będfeie 

. s ię  tu  p rzy jm o w ało  bezpłat­
nie.

D la „ t y c h z  p ieniędz­
m i"  s tw orzym y tak i serw is, 
że  b ę d ą  ch ę tn ie  w y k ład a li u  
n a s  -sw e p ien iądze  tw ier­
d z ą  w łaścic ie le  łaźn i szyrw in- 
ck ie j. Ze sw ej s tro n y  dodam , 
że  d o  e leg an ck ie j łaźn i z  sau ­
n ą  b ed ą  c h ę tn ie  jeździli n a ­
w e t m ieszkańcy  W iln a  i Ko­
w na.

Jerzy SOBUŚ, 
kor. „K. W."

Czy przyjadą latem turyści?
• W  LSfiwle w  końcu stycznia 
bawiła delegacja Stowarzyszenia 
Turystyki Bałtyckiej z przewod­
niczącym komitetu wykonawcze­
go  Finem Bengtem Pilhstromem, 
•W jej skład w c h o d z i przedsta­
wiciele z Polski, Łotwy, Finlan- 
dU, Szwecji Wcześniej delega­
cja przejechała trasę z Rygi do 
Suwałk, czyi* tę przyszłą szyb­
kościową „Via Baltica'1, celem 
zbadania jej obecnego stanu, 
modttWości wykorzystania istnie­
jących szlaków.
i Organizatorów turystyki za­
granicznej szczególnie dziwiły 
olbrzymie kolejki na przejściu 
granicznym z Litwy do Polski. 
M.in. nai odbytym w Wilnie po­
siedzeniu komitetu wykonawcze­
go Stowarzyszenia postanowiono, 
że jeżeli obecny stan na granicy 
nie ulegnie poprawie, to nie 
będą zalecali swym klientom od­
wiedzania teęo lata Litwy i in­
nych krajów bałtyckich samocho­
dami. . Na posiedzeniu tym mó­
wiono o konieczności rozbudowy 
w  Litwie pełnej sieci obsługi tu­
rystów: stacji paliw, campingów, /  
sanitariatów -itp.

Ale wróćmy do autostrady 
„Via Baitica'". Gości, a zarazem 
inspektorów nie zadowala obe­
cny stan jezdni, nie odpowiada 
oznakowanie dróg, co więcej, 
brak najmniejszej informacji o . 
obiektach godnych zwiedzenia 1 
obejrzenia*.

— Na nasze pytania również 
nikt nie może dać odpowiedzi,

wasi ludzie mówią tylko po Ole- 
wsku albo rosyjsku r— dziwili 
się goście. — Nawet z policją 
drogową nie można się doga­
dać...
'  Strona litewska poinformowała 
komitet wykonawczy Stowarzy­
szenia, iż problemy przejścia 
granicznego już są w stadium 
rozstrzygnięcia, w ciągu miesią­
ca będą znane wyniki pertrak­
tacji między Litwą • a Polską w 
tej sprawie.

Na trasie „Via Baitica" dodat­
kowo w pilnym trybie zbuduje 
się trzy stacje paliw — w Pas- 
wałysie, Klejdanach i Kalwarii, 
pod Kownem otworzy podwoje 
moteL Zaznaczono również, że w 
br. zakończy się budowę szybko­
ściowej obwodnicy Kowna* a w 
1996 roku przekaże się do uży­
tku obiekty przy Poniewieżu i 
Klejdanach. Na rok bieżący re ­
publika wydzieliła na budowę 
autostrady 87 min rubli, zaś na 
budowę całego litewskiego od­
cinka w cenach dzisiejszych trze­
ba przeszło miliard rubli...

Trudno dla naszej gospodarki 
udźwignąć taki ciężar. Jednak 
życie żąda swego nie można 
zadowolić się istniejącym stanem 
rzeczy. Trzeba iść naprzód. Czy 
będą tego lata turyści zachodni 
na Litwie? Wszystko zależy od 
nas samych, od naszych umiejęt­
ności organizatorskich, pomyślu­
nku.

Zygmunt WIRPSZA



Wypełnić pustkę
Życie nałsze w ciągu ostatnich 

I kilku lat nabrało zawrotnego te- 
I mpa. Zmiany w  polityce, życiu 
|  społecznym — starczyłoby ich 
I na kilka dziesięcioleci. Runął 
I fundamentalny gmach, zdawało* 
I by się, żelaznej' ideologii. Runął 
|  i tyle, żałować nie mamy cze- 
|  go, nie jednemu bowiem życie 
I wykoślawił. Ale zarazem dosko-
■ nale wiemy — przyroda nie zno- 
I si pustki. Czym ją  wypełnimy?
I Ludzie starsi, ludzie dorośli ma*
I ją już swój świat wewnętrzny 
1 ukształtowany. A co z tymi, któ- 
I izy dziś siedzą w  ławkach szkol- 
In y th , tylko się przymierzają do
■ tego prawdziwego życia? Różnie 
|  z nimi fest Wyzbywszy się sta- 
I rych miarek nie będziemy uogól- 
Iniać, a  jednak jest nienajlepiej.
I Przykłady? Cóż, po nie iść nie 
I musimy daleko.

Na już trzecim z  kolei zież- 
I dtde ZFLru młodzieży raczej 
I brak, na wielutyriączaych mityn- 
f gach „Sajudisu" jego zjazdach 
|  — i  tu młodzież stanowi nie li- 
I czący się właściwie odsetek. N a  
J we* w ubiegłorocznych stycznio- 
f  wych tragicznych dniach mło •
I dzież nie dominowała w  tłumie.
I Z  „rewolucyjnych wydarzeń" je- 
I dynie obrona moskiewskiego Bia. 
Jłego Domu przed puczem zgro~
I madiiła na  barykadach istotną 
■ część ludzi młodych, studentów.
I Ale to przykład już z  obcego 
I podwórka. A  u nas? U nas, na* 
Iw et zjazd harcerzy potrafił wy- 
I różnić się tym, że nikt z mło*
I dych nie chciał stanąć u  steru 
|  władzy w organizacji. Wniosek: 

się dzieje w  państwie duń- 
Iskfcn". I jak u  Szekspira —
|  przyjrzyjmy się młodym.

Zabraliśmy im spiżowych ido* 
Ili , przejechaliśmy się głębokim 
|  pługiem prawdy po równiutkich 
I bruzdach życie mierzonego jedy- 
I nie słusznymi wytycznymi nieo>
1 mylnej partii, zabarwiliśmy wie­

le białych plam i co? Stoimy 
przed młodzieżą nadzy -h  odar­
ci z nimbu „dorosły — nieomy­
lny", nie mamy. za plecami uz­
nanych autorytetów. Gorzej, sa­
mi. przyciskani jakże srodze 
przez życie, które tak brutalnie 
wchodzi na tory tego, co to 
prawdziwym ma być, miotamy 
się od wykrzykników protestu do 
pytajników: gdzie zarobić, jak 
przetrwać? Pieniądze, kartki, ce­
ny  — ugraężliśmy w tym na se­
rio. Nie fudżmy się. życie nie 
stanie się łatwiejsze z dnia na 
ArfpA Ceny nadał będą rosły, 
my będziemy coraz bardzie] zał­
gania ni, poustawiani w  kolej­
kach, a  może jedynie się gapią­
cy na wystawy, bo na wiele 
rzeczy nie będzie nas stać. ‘Nic 
tu  nie pomogą biadolenia, dys­
kusje. prognozy. Trzeba przez to 
przejść, jak w  dzieciństwie się 
przechodzi-przez szereg chorób.
I uzmysławiając sobie, że jedną 
z cech naszego narodu (który ma 
też wiele wad) jest zdolność 
szczególnej koncentracji, wręcz 
bohaterskiego samozaparcia, gdy 
jest już całkiem żle (a w  historii 
bywało z nami tafc nieraz) potra­
fimy przetrwać. Potrafimy wyjść 
Zwycięsko czepiając się, niby to­
nący deski ratunku, sprawy d a  
narodu najważniejszej.

W ydaje się, że dziś maany tu, 
u  siebie, właśnie toki moment. 
No i mamy tę  świeżo wypraną 
ze starej ideologii młodzież, więc 
wykorzystajmy to, wypełńmy pu­
stkę nie jest' jeszcze za
późno. Nauczyciel właśnie ma tę 
wspaniałą (i chyba jedyną) prze­
wagę nad całym mnóstwem lu ­
dzi innych zawodów, że pracując 
szczerze i wytrwale może zmie­
nić (nie. n ie  świat, oczywiście) 
młodego człowieka. Dziś ma 
szansę podwójną: te ciężkie, sza­
re lata w  jego własnym życio­
rysie nie będą się nadawały je­

dynie do spisania na straty. 
Musisz wierzyć; że na Ciebie, 

Nauczycielu, czeka: ta dziewczy­
na, którą spotkałam podczas po­
gadanki na starcie po indeks 
studencki, a  ona zapytana o  wy­
bitnych Polaków związanych z 
Wilnem, z ogromnym wysiłkiem 
umysłu potrafiła zaledwie dwa 
nazwiska wydostać z pamięci; 
Ci dość sympatyczni chłopcy, 
którzy wiele od ży d a  chcą i nie 
zgadzają się na życie szare, ale 
dla których słowa „Wileńsżczy- 
zny drogi kraj" nic nie znaczą, 
odbierają je jako  „głupi senty­
mentalizm mało wykształconych 
ludzi"; potrzebny jesteś też teł 
młodej dziefwczynie już po stu­
diach, k tóra czytając o  okrut­
nych  kolejach losu swoich zio­
mków w  latach czterdziestych 
zdobyła się jedynie n a  okrzyk: 
„Przecież ja o  tym nigdy nie 
słyszałam I“. Niesprawiedliwie by 
było w  ignorancji tych młodych 
budzi winić jedynie nauczycie­
la, Owszem, system, rodzice — 
winę można by dzielić na trzech. 
Tyie, że kiedy dziś forsuje się 
myśl, iż szkoła ma jedynie u- 
czyć, to jednak wygląda, że nie­
prędko będzie mogła sobie n a  to  
jedynie pozwolić. Bo mamy spo­
łeczeństwo z  tak  poplątanymi 
hierarchiami wartości, stanowczo 
za mato mamy ludzi wykształ­
conych, nie mówiąc już, że pra­
wdziwych inteligentów — kata­
stroficzny brak. Trzeba by też , 
pamiętać o  tym. że lata chude, 
które nam nastały, wiele rodzin 
zmuszą do czarnego harowania 
na chleb i, niestety, jedynie 
nauczyciel i szkoła mogą znów 
nam pozostać do wychowywania.

A  gdy wychowamy człowieka, 
k tóry w  każdej sytuacji na  
dźwięk hymnu narodowego od­
ruchowo ręce z  kieszeni wyjmie, 
świętości narodowe i ludzi dla 
sprawy zasłużonych będzie znał, 
możemy być prawie pewni, że 
nigdy z szyderczym uśmiechem 
nie pokaże palcem n a  człowie­
k a  innej narodowości na klęcz­
kach całującego sztandat i nie

wysyczy przez zę!by: „nacjonaiir' 
sta". Będzie inaczej: patriota
wzrokiem pełnym szacunku przy. 
wfta patriotę. Tak ma być. I nie 
trzeba się tego bać, pamiętając 
chociażby o tym, że hodowani 
na  ,jprawdziwych internacjonali­
stów4' ludzie z Karabachu, Ba­
ku, Osetii potrafią wprost ze 
zwierzęcą zawziętością niszczyć 
swych „towarzyszy". Nie trzeba 
sdę bać i trwożnie unikać odpo­
wiedzi n a  pytanie, jakie dzieci 
zadają w  dzisiejszych niełatwych 
dniach. Bo czyż chcemy, by oni, 
dzisiejsi uczniowie. po tyłu 
zmianach, jakie zaszły dokoła 
nas i w  nas samych, po  latach 
ponow tt okrzyk: „Ja przecież
0  niczym ule wiedziałam!

W  szkołach mamy wielu mło­
dych nauczycieli. Dziś, kiedy na 
solidniejszy zakup trzeba mieć 
tak. baridzo wiele pieniędzy, że
1 tak  ich nie da się zarobić, mło­
dzi pedagodzy mogą swe nie­
spożyte siły skierować n a  dzie­
ci. One tok bardzo czekają 
starszego przyjaciela, mądrego 
opiekuna, co n a  każde z pytań 
odlpowie, i na biwak się wybie­
rze, 1 druhem  zostanie. Macie 
większą szansę, by  młodzież 
wam zaufała, bo na> was nie 
ciąży p&ęftno czasu minionego, 
niczego w  swych życiorysach nie 
musicie przekreślać ani się 7. ni­
czego usprawiedliwiać. Czy się 
mylę? A  może całkiem nie mam 
racji? Nie, jednak chyba rację 
mam, bo  oto dziś znów widzę, 
jak  grupka dwunastolatków od­
prowadza swego uroczego nau­
czyciela do domu. Coś w  tym 
jest!

Janina USEEWICZ

Psalmy Jana
O d końca XVI wieku zaczyna 

I s ię  na Litwie zainteresowanie 
1 poezją Jana Kochanowskiego 
I (1530— 1584). Zwłaszcza jego 
I „Psałterz Dawidów" cieszył się 
I n a  LUwie znacznym powodze- 
Iniem. Jednakże przez wiele, lat 
Iw  polskich badaniach naukowych
■ kwestia recepcji „Psalmów Da- 
Iw ida" J . Kochanowskiego była 
Ipom ttena lub nie dostrzegana, a 
I utoie po. prostu przeoczona, Re- 
Icejpcję „Psalmów Dawida" na 
I Litwie pominięto nawet w pod- 
I stawowych opracowaniach Ga- 
I brieła Korbuta. Dopiero w  1964 
I roku w „Nowym Korbucie" zna- 
I lazła się wzmianka o psahnach 
I Kochanowskiego w  literaturze li.
I tewskiej. Również Tadeusz Ule- 
Iwicz, badacz recepcji utworów 
| J  Kochanowskiego w  literatu- 
Irach  europejskich, w 1965 roku 
Iw  *Ruchu Literackim" zamieścił 
I  obszerną notę pt. „W  sprawie 
Idawnych przekładów litewskich 
I .Psalmów" Jana Kochanowgkie- 
I go". Tymczasem już Maciej Ka- 
I zimierz Sarbóewski jako wykła- 
Idawca retoryki w kolegium jezui- 
1 ddm  w Krożach (Krażiai) załe- 
1 cał słuchaczom wzorować się na
■ poezji Francesco Pełraiki i szcze.
1 gólnie Jana Kochanowskiego.
1 Dlatego też litewscy autorzy ka- 
Itechizmów oraz tłumacze już w 
IXVI wieku sięgali po jego wy- 
I próbowaną i wartościową poezję.

„Psalmy" Kochanowskiego w 
|  XVI i XVII w. były na Litwie 
I bardzo popularne, włączano je 
Ido  kancjonałów katolickich i pro.
1 testanckich, a  na język litewski 
I zaczęto przekładać już w  końcu 
IXVI wieku. Sześć psalmów Jana 
I z  Ozamolasu, tj. 4, 16, 28, 120,
1127 i 143, i kilka psalmów M  
I Rybińskiego w języku litewskim 
l /ukazało się drukiem w 1598 ro- 
llou w  katechizmie .  śpiewniku 
I zatytułowanym „Polski z Litew- 
I skim Katechizm". W  tej obszer- 
I ńej książce, liczącejj- prawie 500 
I stronic, zamieszczono katechizm,
I śpiewnik (w tym psałmy), ksią- . 
I Żkę do nabożeństwa i agendę.

w przekładach litewskich
Dwujęzyczny „Katechizm", któ­
rego autorem  jest MerkelŁs Pet- 
kevićius (Melchior Pietkiewicz), 
potrzebny był ministrom, tj. du­
chowym protestanckim, kazno­
dziejom i nauczycielom, którzy 
słabo znali lub w  ogóle nie zna­
li języka litewskiego. Dziełko to  
miało być odpowiedzią na akcję 
jezuitów podejmujących propa­
gandę katolicką wśród ludności 
litewskiej. Jednakże — jak  
stwierdzał Juozas Jurginis — 
„Katechizm" Petkevićhisa ukazał 
się za późno: w  tym czasie na­
dzieje pokładane przez magna­
tów w  reformacji już zanikały i 
znatzna część szlachty przeszło 
n a  katolicyzm.

W  przedmowie do „Katechiz­
m u", napisanej po polsku, Petke- 
vićius informuje, że sam przeło­
żył katechizm, zaś pieśni pocho­
dzą od innych tłumaczy. W  śpie­
wniku, jak wspomniano, obok 
pbaSmów i pieśni w  języku lite­
wskim zamieszczone są teksty w 
języku polskim J. Kochanow­
skiego i  M. Rybińskiego, kaiwi- 
nisty poznańskiego, k tóry pró­
bował naśladować Jana z  Czar­
nolasu. Jednakże próby Rybiń­
skiego rychło uległy zapomnie­
niu, zaś zbiór Kochanowskiego 
utrzymał się przez wieki i po­
głosy jego psaftmów jest łatwo 
odnaleźć nawet w  poezji J . Sło­
wackiego. Godzi się wspomnieć, 
że „Katech&san" Petkevićtusa po 
latach odkrył Aleksander Bruc­
kner i opublikował go w 1891 
roku w „Archiwum Filologii 
Słowiańskiej".

W  1646 roku ukazał się w 
Wilnie 2b ió r pieśni i psalmów 
zebrany i ułożony przez księdza 
Salomona Mozerkę SłaWoczyńs- 
kiego (Saliamonas Mozerka Sla- 
voćinskis, 1624—1670) pt. „Gie- 
smes tfiklejimrud katalikam pride- 
ranćios..." (Pieśni odpowiednie 
wierze katolickiej). Jest to pier­
wszy na Litwie zbiór pieśni, wy­
dany w języku litewskim.

W  tomie „Glesmes" jest zeb­
ranych blisko 190 tekstów, z te­

go — 46 psalmów tłumaczonych 
z  J . Kochanowskiego. W iększa 
część pieśni oryginalnych, napi­
sanych po polsku i po łacinie, 
została w yjęta  ze śpiewnika Sta­
nisława Serafina Jagodyńskie- 
go. Psałmy Kochanowskiego 
przełożył na język litewski S. 
M. Sławoczyński, k tóry  po stu­
diach w  Akademii W ileńskiej i 
po przyjęciu święceń kapłańs­
kich był proboszczem w  Kro­
żach (Krażiai) n a  Żmudzi, gdzie 
w  1670 roku zm arł

Sławoczyński dość w iernie od­
dał w  języku litewskim poetyc­
kie odczucie Kochanowskiego, 
jego  opis petftsażu i realia wsi, 
bliskie obrazowi bytu litewskie­
go.

Łitew Aa badaczka Regina Mi- 
kśyte utrzymuje, że tłumaczenie 
psalmów J. Kochanowskie­
go przez S. M. Sławoczyń- 
skiego byfeo dlań ważną i poży­
teczną szkołą przekładu artysty­
cznego. Sławoczyński bowiem 
starał się w iernie zachować 
przyjętą przez Kochanowskiego 
sylabSkę wiersza. Inni badacze, 
np. J . Lebedys, zwracają uwagę 
na dość bogate słownictwo prze­
kładów Sławoczyńskiego i do­
kładne przekazanie treści psal­
mów Kochanowskiego.

Po siedmiu latach od ukazania 
się po litewsku psalmów Jana z 
Czarnolasu, w  1653 roku, w  Kiej- 
danach ukazała się ksiągfca uło­
żona przez Stefana Telegę (1600 
— 1666) p t  „Kniga Nobażnystes 
Kriksczioniszkos" („l&iążka do 
nabożeństwa dla chrześcijanina"). 
Telega w latach 1631—1666 był 
burmistrzem w Kiefjdanach i ak­
tywnym działaczem ewangelic­
kim. W  książce prócz modlitw 
i ewangelii autor zamieścił wie. 
le pleśni i szczególnie psalmów. 
Większość z nich to  przekłady z 
języka polskiego. Psalmów Ko­
chanowskiego jest w modlitew­
niku 14, Rybińskiego — 46, na­
tomiast z „Kancyonału Gdańskie­
go" (1614) Telega wyjął 14 tek­
stów. Kilka tekstów Telega prze­

tłumaczył z  języka; niemieckiego, 
pochodzenia innych nie ustalo­
no. Ponadto w  kilku wypadkach 
autor ksią&ki wykorzystał prze­
kłady Melchiora Pietkiewicza i 
Salomona Mozerki Sławoczyńs­
kiego.

KSka psalmów Kochanowskie­
go około 1861 roku przełożył na 
język litewski M ikalojus Godle- 
vskis (Mikołaj Godlewski, 1818 
— 1890), pisarz, publicysta, tłu­
macz i popularyzator literatury 
litewskiej w okresie jej
druku (1864— 1904). W  marcu 
1861 roku przekłady psalmów 
Kochanowskiego Godtevskis wy­
słał do Laurinasa Ivinskisa (Wa­
wrzyniec Iwiński), wydawcy ka­
lendarzy litewskich, lecz Ivios- 
kis psalmów nie wydrukował. Nie 
wiadomo, jak ie  to  były psalmy 
Jana  z  Czarnolasu, ponieważ rę­
kopis nie zachował się.

•W 1907 roku „Kauno Kalen- 
dorius" zamieścił psalm Kocha­
nowskiego „Pochwała bożych 
dobrodziejstw". W edług Tadeu­
sza Ulewicza była to  pieśń mi­
strza Jan a  p t  „Czego chcesz od 
nos Panie", W  latach później­
szych psalmów Kochanowskiego 
na Litwie nie publikowano.

T rzeba jednak podkreślić, że 
przeróbki l tłumaczenia! litews­
kie znacznie wyprzedzają wszy­
stkie inne przekłady psalmów 
Kochanowskiego, a  więc ruskie, 
ariańskie na Węgrzech, rumuń­
ską przeróbkę Dozydeusza, gór* 
nołużycką W ielana i inne. N a. 
w et przekłady niemieckie poezji 
Kochanowskigo ukazały się zna­
cznie później, w  1652 rok u.

-Twórczość Jana  Kochanows­
kiego była jednak na Litwie do­
brze znana w  końcu XVHI i na 
początku XIX stulecia. Obec­
nie, w  warunkach wolnej i  nie­
podległej Lftwy, należałoby 
przypomnieć poezję Jana  z  
Czarnolasu i przybliżyć ją sze­
rokim rzeszom czytelników lite­
wskich.

Mieczysław JACKIEWICZ 
Olsztyn

się 

zatroszczy 

o nasze dzieci? 

licw ."Caî ĉ

F S sS & g tsp raw ie  or2vV 7 ,Kam* „

W ybudowani, 
la ty  przedszkole 
nieczynne (brak 
uczniow ie kia* u T  

w  u  zmianie. . 
k o  9 izb l e k c y j n y m i *  
n i6 w  około 200. 
k o m ple ty  _  l i t e i ^ *
J rosyjski). Gdyby 
le  oddano pra<1"fa 
my pracować na '„nim ... 
nę. Warunki dlaT L ? 8,
nauczycieli w  s z k o l e ^  
zw yk le  trudne, je*  
ciasno , poza tym 
d ru g ie j zmianie pótnT, 
ca ją  d o  domu.

T ę  sp raw ę ponm a* ,,  i 
gazecie  „W itała", '  
przedszkole  po  Nowym 
ta l  znajdzie  s ię  w  gestii«  
dz ia łu  oświaty. Kierowniob 
re jo n o w eg o  wydziału otuit 
t y  p an i D. Sabiene, Ufo, 
b ard zo  życzliwie jest wobtc 
n a s  nastaw iona, również jat 
zdan ia , b y  w  lokalu pod­
szko lą  uczyły  rię dzieci po­
czątkow ych  klas.

14 stycznia br. inieliśtny 
zeb ran ie  w  sowchoóe. Podję­
to  d ecy zję  sprzedania piod- 
szk o ła  n a  aukcji. Chcieli­
byśm y się  dowiedzieć 
czy ich  rękach  jest łoi na­
szy ch  uczniów  i czy jo t ja­
kaś siła, k tó ra  stanęłaby v 
o b ro n ie  biednych dzieci?

Serdecznie prosimy Redak­
cję o pomoc.

7 podpfet* 
(nazw iska znane 

/  redakcji)

OD REDAKCJI: W tpnwk kl 
skontaktowaliśmy tfę se sb *  
dyrekcją sowchozn oraz nja* 
wym wydziałem ołwiaty. Djrt- 
torka szkoły Pani Jm lu
klewlcz potwierdziła, ił
jest wiaśnle taka. Jak mW*"" 
ją  rodzice. Prosiła 
wstawiennictwo w tej 
Natomiast dyrektorka 
„Szumak" pani °*** 
ska mratM. Ił p 
re  zostało zbodowme 
dze sowchozn,' Jest 
rolników I dlatego P j j * ?  
oni wystawić je  na 
na wywoławcza — SWn* , 
U). Chętnie by 
leńsklemu reJooowMJ 
dowt na potneby y
tern jednak p d e S * ^ “ JTj«r 
samorząd nie 
poinformowała wdawW
nkaka
sklego Sam otną*, 
pani Dangoole tr
szkole to n ie tf
wchozu, bowiem b jd o « «  W 
to ze  Snxtkówjp ^ « ^ >  
rejonie na ewid^cK 
przeszło Jni H 
dział oświaty V*
szkole w  Szumska f*
winno przejść na ewid*** 
m°nąAu. ir

Zrozumiała Je** Y*'
rekcji sowchozn o 
nakźe uczniowie tf*
sklej — to przed® °*Zjt0 f  
rolników. Więc ^
nieść pewne oilary_nh1<i 
b y  dzieci miały nono*ul 
kl do nauki.
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polska oświata poza krajem
rozproszeni są po całym 

P"*/ ^Encyklopedia wie- 
poŁ*nn“ podają 

fL Branicami Państwa Pol- 
#*Dizebywa około 10 milio- 

(dane szacunkowe). 
gglpSi ~V„n.elskupiska znajdują

U5A (ponad 6 milionów).

i r t

1 1  ZSRR 
‘danych-

(brak dokład-

jest od 1 do 2 milio- 
■tffgnjylii, Francji, Kana-
1S?lBriW» w 28 kraJach- Na’“f  zastrzec, iż tylko część 
^ f  określa siebie i Jest ok- 

-rzez innych mianem 
c« * t°  to lojalni oby- 

'innych państw, którzy 
wykazują zainteresowa­

l i  polskiej kultury, w  ten
t m  w°s6b *  zwU^ i  zTennin „Potónta" doty- 
"Jd iw nie emigrantów pol- 
g j, mieokających poza tere- 

etnicznie polskimi. 
f*xti emigracji towarzyszy 

jiienw procesowi dziejo- 
£ S  od końca XVIII wieku 
miUory Polski) do dziś. Ze 
ZaOh na przyczyny emigrację 
Mii się na polityczną 1 zarob- 

Jest to istotne z  tego 
międli, ii  emigracja polityczna 
n re  była świadoma swej pol­
eją  (Mickiewicz, Słowacki) i 
—tle dobrze władała poisz- 
maą literacką, natomiast emi- 
jiacja orobkowa (ekonomiczna) 
pdugiwala się dialektami, a  jej 
jródonośt narodowa nierzadko 
% ograniczała do pojęcia „oi- 
cowinia-.
Jeśli przyjmiemy, i i  tennin 

^otada zagraniczna" odnosi 
ię głównie do emigrantów, to 
Macy mieszkający na Litwie, 
li&fcnisi, Ukrainie, Czecho-Sło- 
ncji tą Polonią nie są, jako 
e znaleźli się tu  nie na ąkutek 
tej czy innej emigracji, lecz
wokali od wieków.
Bez względu jednak na przy- 

czyny, które sprawiły, iż milio­
my Polaków żyją dziś poza gra­
fami ojczystego kraju, jak
bidt mniejszość narodowa

oni potrzeby społeczno- 
tataratae, które w każdym kra- 
‘l> v ten czy inny sposób są za- 
ł°hj«ie. I tu  na pierwszy 
to  wysuw* się sprawa pobie- 

| aałftaaa^  w języku ojczystym, 
»wny*kidi szczeblach, ewen- 
5 ^  możliwość uczenia 
®*d języka poląkiego.

wygląda sytuacja w Re- 
Litewskiej, czytelnicy 

"•powinni być zorientowani, 
piszemy o tym stale.

' P °^Łie< szkoły dwu-
lęyane, gdzie są piony 

w większości wypad- 
l. “ ogą pobierać nau-
ta- ojczystym. Nie-

rodziców do nie 
, *̂ tej możliwości korzystać 
JW* >we dzieci do szkół ro- 
tjjjr® widocznie nie zdając 
t^jj^nwy, i i  w dzisiejszych 

ukończenie szkoły ro- 
o wiele mniej per- 
niż polskiej. Za- 

| JWb dotyczy mieszkań*
fae iwięciańskięgo,

Jm!, u prawie nie
** jTr**4* również od rodzi- 
*** ** Polskie klasy
^  M e^61161 Po^ioni w  tym 

P°dania do szkół, re- 
ł 3  "WydzWów oświaty.
Oto JJkistem wa.

“Jad an y ch

siaj sytuacja powoli zmienia się 
na lepsze.

Po długich staraniach ze stro­
ny Stowarzyszenia Polskich 
Naukowców na Litwie, a  także 
społeczności polskiej zaczął fun­
kcjonować Polski Uniwersytet 
To dopiero początek i trzeba 
wiele pomocy ze strony rządu 
Litwy i ofiarności ze strony spo­
łeczności polskiej, by  uczelnia ta 
twardo stanęła na nogL

Teraz słów kilka o oświacie 
polskiej na święcie. Jako cie­
kawostkę należy odnotować, iż 
w 1985 roku Seminarium Pol­
skie w  Stanach Zjednoczonych 
(Druchard Lake) obchodziło swo­
je  stulecie. W  57 uczelniach 
amerykańskich młodzież ma 
możność studiowania języka pol­
skiego, literatury na wydzia­
łach slawistyki i  języków ob­
cych. Dane te  przytoczyła Joan­
na Fabisiak z Instytutu Kultury 
i Języka Polskiego dla Cudzo­
ziemców UW „Polonicum". Stu­
dia  polonistyczne w  Starte De- 
partm ant University of Wiscon- 
sin-Madisch zapoczątkowane 
przez prof. W. Doroszewskiego 
w  1935 r. kontynuowane są bez 
przerwy do chwili obecnej (4 la­
ta, 8 semestrów).

Program polski ma w USA 
dwa rodzaje klienteli. Pierwsza 
to studenci slawistyki, którzy
mają obowiązek studiowania 
drugiego, czasem także trzeciego 
języka słowiańskiego, lub stu­
denci innych kierunków jak 
historia czy polityka, którzy" tj 
racji pracy naukowej chcieliby 
poznać różne aspekty polskiej 
rzeczywistości, w  czym pomo­
cny ma im być język. Druga
grupa uczestników kursu pol­
skiego — jak  stwierdza pani Fa­
bisiak — kieruje się w  swych 
decyzjach motywami natury
emocjonalnej. Możliwość poro­
zumienia się ze współmałżon­
kiem, rodziną ojca lub matki,
fascynacja 'ku lturą przodków,
tradycja rodzinna — to moty­
wy decyzji o  podjęciu nauki ję ­
zyka polskiego. Badania pani 
Fabisiak objęły tylko 52,6 proc. 
instytucji nauczających pol­
skiego, więc nie są to pełne da­
n e  W ynika z nich jednak, że 
w roku akademickim 1988/39 na 
23 wydziałach slawistyki ucze­
stniczyły w  programie polskim 
343 osoby. W edług danych 
uzyskanych w  1988 r. w  instytu­
cjach szczebla wyższego nau­
czających polskiego liczba stu­
dentów uczestniczących w  pro­
gramie polskim wyglądała nastę­
pująco: w  1977 r. — 1156, w 
1980 r. — 1266, w  1986 r  — 
963.

Anglia. Szkoła Studiów Sło­
wiańskich i  Wschodnioeuropej -
skich (angielski skrót SSEES) zo­
stała założona w  czasie pierw- 
szej wojny  światowej, w  r. 1915.

S S fas posiada trzy wydziały: 
Języka i Literatury Rosyjskiej, 
Języków i Literatury Europy 
Wschodniej, Historii i Studiów 
Regionalnych. Studia polskie 
datują się od roku 1921. Trwa­
ły one trzy lata i kończyły się 
uzyskaniem przez absolwentów 
tytułu bakałarza sztuk. W  roku 
1982 na Uniwersytecie Londyń­
skim wprowadzono studia doty­
czące Polski o szerszym zakre- 

kształcenia. Nauczanie pro-

Dużą rolę w  podtrzymaniu pol­
skości w środowiskach emigra­
cyjnych odgrywa Polska Ma­
cierz Szkolna w  Londynie. Cho­
dzi tu- przede wszystkim o pod­
ręczniki dla szkół przedmiotów 
ojczystych, periodyki dla dzie­
ci i młodzieży, opracowanie no­
wych programów nauczania, or­
ganizację konferencji pedago­
gicznych itd. Polska Macierz 
Szkolna wydaje następujące pe­
riodyki: kwartalnik „Słowo Oj­
czyste" i dwumiesięczniki: „Ra­
zem młodzi przyjaciele" i „Dzia­
twa".

Dodać należy, iż wydawane 
przez Polską M acierz Szkolną 
podręczniki i periodyki służą 
dzieciom i młodzieży polskiej 
nie tylko w  Anglii lecz i  w Au­
stralii, Kanadzie, Stanach Zjed­
noczonych i innych krajach
angiefafcojęzycznycb. Warszaj- 
wskie W ydawnictwo Szkolnę 1 
Pedagogiczne również wydaje
podręczniki oraz książki pomo­
cnicze przeznaczone dla oświaty 
polonijnej.

Szwecja. W śród 10 najw ięk­
szych. grup językowych w  Szwe­
cji polski zajm uje 6 miejsce po 
fińskim, hiszpańskim, niemi**-
ckim, angielskim i serbo-chorwa- 
ckim. Uczniowie pobierający 
naukę języka polskiego ątanowią 
około 4 p ro c  wszystkich dzieci 
emigranckich uczących się ję ­
zyka ojczystego. Liczbę tych 
dzieci szacuje się na 4.500. Licz- 
ba jszkał-natomiast, w  których

"uczy się -języka polskiego, wy­
nosi w całej Szwecji około 200. 
W  szkołach szwedzkich obecnie 
naucza się około 70 języków ja ­
ko ojczystych. Korzystanie z 
tych lekcji jest dobrowolne, ale 
wiążące na cały rok szkolny. 
Już w  przedszkolach organizu­
je  się jednojęzyczne grupy dzie­
ci od czwartego roku żyda. Za­
jęcia prowadzone są tam w  wy­
miarze do 6 godz. tygodniowo. 
Nauczyciele przygotowywani są 
do pracy na specjalnych kierun­
kach o nazwie: studium nauczy­
cielskie z zakresu języka ojczy­
stego, k tóre prowadzone są w 
Sztokholmie, Goteborgu i Mal­
ino.

O doborze podręczników de­
cydują nauczyciele. Korzystają 
oni po części z  podręczników 
polskich, po części z  materia­
łów opracowanych przez orga­
nizacje emigracyjne, jak  np. 
Polska M acierz Szkolna w  Lon­
dynie.

Niemcy. Działają tu  specjal­
ne licea ogólnokształcące, w 
których uczniowie mogą się 
uczyć języka polskiego. Można 
też studiować polonistykę w 
Berlinie, Lipsku czy Greifswal- 
dzie.

Czecho-Słowacja. Są tu podsta­
wowe (ośmioletnie) oraz ponad­
podstawowe (gimnazja) szkoły. 
Podstawowych jest około 30* z 
3.500 uczniami. Polskie gimpa- 
zjum jest w Czeskim Cieszynie 
(około 350 uczniów). Są też 
średnie szkoły zawodowe, gdzie 
się uczy po poisku około 350 
dziewcząt i chłopców. Nauczycie­
le  dla szkół polskich kształcą sie 
w  Wyższe i Szkole Pedagogicznej 
w Ostrawie, gdzie mają zarezer­
wowane miejsca. Podręczniki dla 
szkół polskich wydawane są w 
Czec ho-Słowac j i.

z i. '**“* / statystycz- wadzone jest w  małych grupach Niniejszy artykuł nie obejmu- 
1 “ kolnictwa poi- studenckich (5—8 osób), bądź je całego zagadnienia, jakim jest 
■ ? W  1953/54 ro- ^  . . .

były tu  263 szkoły
12? i fft wyktado-
I w których
1 polskie.
17* W języku polskim 

® 27.000 uczniów.

H S S f Hi paniejszyły. Dzi-

też indywidualnie. Co roku kil­
ku studentów Polish Studie 
przebywa w Polsce. W  roku 
1987/08 pięć osób przygotowało 
rozprawy doktorskie. W  osta­
tnich latach nabiera coraz więk- 
szej dynamiki współpraca SSEES 
z uczelniami polskimi, głównie 
z Uniwersytetem Warszawskim 
i Uniwersytetem Jagiellońskim.

szkolnictwo polskie poza krajem. 
Nie udało mi się dotrzeć do źró­
deł, które by obrazowały sten 
szkolnictwa polskiego w e Fran­
cji, Włoszech czy innych kra­
jach. Jeśli Czytelnicy nasi dys­
ponują tnlrhni materiałami — 
prosimy o  zabieranie głosu w tej

fcWWti1' Łucja BRZOZOWSKA

Sercem za serce płacą
Co rano śpieszy do szko­

ły, Jedzie razem z dzieciar­
nią. Ale niekiedy Pelagia 
Jaśkiewicz, nauczycielka Ma- 
guńskiej Szkoły Dziewię­
cioletniej w . rejonie świę- 
ciańskim musi iść pieszo. 
Spotykani ludzie kłaniają się 
jej nie tylko dlatego, że ta­
ki jest na wsi obyczaj. Wy­
rażają szacunek człowiekowi, 
który poświęcił wiele lat 
wychowaniu dzieci, młodzie­
ży. Pierwsi jej absolwenci 
już pozakładali rodziny, roz­
jechali się po świede lub 
pozostali w rodzinnym do­
mu. Ona zaś ciągle jest taka 
sama, pełna werwy, wesoła, 
wrażliwa na cudze nieszczę­
ście, ciesząca się z czyjejś 
radości.

Oto nadeszły długie zimo­
we wieczory. Więc znowu 
się zbierają dżwięcznogłóse 
kobiety maguńskie, śpiewają 
pradawne polskie pieśni 
wkładają barwne stroje lir 
dowe. Sercem i kierownicz 
ką polskiego zespołu etno- 
graticznego jest również ona, 
relagia Jaśkiewicz. Miesz­
kańcy rodzinnej wioseczki 
Czerany, Magun i okolicz­
nych miejscowości wybiera 
ją ją  na swego deputowane 
go do lokalnych organów 
władzy. Bo tak już bywa 
żydu: jeżeli idziesz z s e r  
cem do ludzi, to oni też od­
wdzięczają się tym samym 

N. NIEZAMOW 
Fot A. Clmbolaltts

Byliśmy uczestnikami 
zjazdu-sesji matematycznej

C e n tru m  K ształcen ia  N a u ­
czy cie li P o lsk i w  ro k u  szkol­
n y m  1991/92 zo rg an izo w ał 
z ja z d y -se s je  S em in a riu m  D y­
d a k ty k i  M atem aty k i. P ie rw ­
sz y  je s ie n n y  z ja z d  o d b y ł s ię  
28, 29, 30 l is to p a d a  1991 r. 
w  S u le jó w k u  k. W arszaw y . 
N a  te n  z jazd -sesję  p o  raz  
p ie rw sz y  zosta li zap roszen i 
n au czy c ie le  m ate m a ty k i z 
p o lsk ic h  szk ó ł z  W iln a  i  W i- 
leńszczyzny. W y ja z d  z o rg a ­
n izo w a ło  S to w arzy szen ie  
N au k o w có w  P o lak ó w  Litw y, 
szczeg ó ln y ch  s ta r a ń . dołożył 
d r  h ab . E d w ard  S zpilew ski. 
Z  te jjo  zap ro szen ia  sk o rzy ­
s ta ły  n au czy c ie lk i m atem aty ­
k i  I re n a  S ław iń sk a  z  29 Szko­
ły  Ś re d n ie j m . W iln a , H alin a  
K isie low a z  Ł aw arysk iej 
S zk o ły  Ś red n ie j w  re j. w i­
leńsk im , Ł u cja  N on iew icz  ze 
S zkoły  Ś red n ie j im . A . M i­
ck iew icza  m . W iln a , k ie ro w ­
n ik iem  g ru p y  b y ł p ro feso r E  
Szpilew ski.

D la u czes tn ik ó w  Sem ina­
riu m  D y d ak ty k i M atem aty k i 
p rzew id z ian o  20 godzin  za­
ję ć  a u d y to ry jn y c h  i k o ło  5 
g odzin  sp o tk a ń  d y sk u sy j­
nych. W y słu ch a liśm y  p re ­
lek c ji d o cen ta  P io tra  U sa z 

U n iw e rsy te tu  W arszaw sk ie­
go  o  c iąg ach  rek u ren cy jn y ch  
n a jp ro stszeg o  ty p u , profeso­
r a  G usław a T re lińsk iego  z 
W yższej Szkoły  Pedagogicz­
n e j w  K ielcach  o  kszta łcen iu  
p o jęć  geom etrycznych  na 
e tap ie  przeddefin icy jnym , o 
o rgan izacji olim piad  m atem a­

ty czn y ch  w  Polsce —  dr. J e  
rzeg o  N orw y , a  w  C zech o  
Słow acji —  dr. Jo se fa  M ol 
n a ra  i d r. J a ro s ław a  Szwr 
czeka. O  n iek tó ry ch  zagad  
n ien iach  w y k ład an ia  teo rii 
p raw d o p o d o b ień stw a zapo­
zn a ł d r  T adeusz Roms z  W y  
ższej S zkoły  Pedagogicznej 
R zeszow ie. P ro feso r U ni­
w ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  
K rakow ie  E dw ard  T u ta j em o­
c jo n a ln ie  p rzek o n ał nas, żt  
ho m o  a lgebra icus doszedłby 
do  o d k ry cia  pochodnej, e 
d r  K azim ierz C eg ie łka  z W y-  
is z e j  S zkoły  Pożarniczej *

. W arszaw ie  zaabsorbow ał ze  
b ran y ch  zadaniam i z testów  
m atu ra ln y ch  z  m atem atyki 
doc. Kazim ierz Skurzyński, 
d z iek an  w ydziału  mat.-fiz 
chemicz. U n iw ersy te tu  Szcze. 
cińsk iego  m ów ił o  pochod  
nych  ciągu . M y  ze sw ojej 
s tro n y  także  zabieraliśm y 
g łos w  dyskusji. O prócz te  
go, zaw arliśm y kon tak ty  
nauczycielam i m atem atyki 
Polski.

J e s te śm y  w dzięczni k ie  
row nictw u  C en trum  Kształ 
cen ią  N auczycieli za moż­
liw ość uczestn iczenia w  Se­
m inarium , za organizację 
treściw ej w ycieczki p o  Su 
lejów ku, znanego z  tego , że 
by ła  tu  p ry w atn a  siedziba 
N aczeln ika Państw a i P ierw  
szego M arszałka Polski Jó ze ­
fa Piłsudskiego.

Grapa uczestników 
s e m in a r iu m  Z  L i tw y

^!CZYCielq Czyżby z inne] gliny?
I^Ju dwa lata temu, w  i 
1 0  Komu, rotu- powołana 
I  Między sto warzy-
I  iBSff ftfaacjl nauczy- 
1 w** P°8tan°wiła zor-
1 1 ■ okupowanej Pol 

i ^światową. Efek
1 stanowią

najpiękniejszych kart polskiej 
historii.

—  G rudzień, w ięc i kolej­
na rocznica narodzin ta.jne- 
go -nauczania w  Polsce — 
niczego nie wyjaśnia poza jed­
nym: nadal przedkładamy chwa-

cę dla sensowniej szej przyszłoś­
ci.

Tydzień później — w trakcie 
trwania wystawy o tajnym nau­
czaniu ozdabiającej długi kory­
tarz siedziby ZG ZNP — odbyła 
się w tymże budynku narada z

gów z komitetów oraz instytu­
tów naukowych, działaczy ZNP, 
przedstawicieli resortu edukacji 
i studentów przygotowujących 
się do pracy w szkołach. Te­
mat narady: obecna sytuacja w 
oświacie i propozycje reformy 
kształcenia ogólnego. '

Dwie różne narady w tym sa­
mym budynku i podczas trwania 
tej. samej wystawy. Czyżby lu­
dzie na fotografiach sprzed pół

wieku ulepieni byli z innej gil 
dy, czy też cierpimy na dziwną 
odmianę schizofrenii narodowej? 
Dlaczego tamci umierali za nau­
czanie literatury polskiej, histo­
rii, geografii, zaś obecni nau­
czyciele — czcząc ich pamięć — 
grożą, że za milion, półtora nie 
będą przejmować się pracą w

^ o ^ c h ^ a n n a  SZYMUSIAK
(PAI1



• K U R I E R  W I L E Ń S K I ” 4 !u'ego 1992 r.

UCHWAŁA RZĄDU REPUBLIKI LITEWSKIEJ Nr 33 Z 22 STYCZNIA 1992 R.

O częściowej zmianie i uzupełnieniu uchwały
rządu Republiki Litewskiej nr 309 z 34 lipca 4994 r,

WcletajĄc w tycie ustawę Re­
publiki Litewskiej mO zini&aie 
niektórych artykułów Ustawy 
Republiki LitwskieJ o  prywatyza­
cji mieszkań" oraz uchwałę Ra- 
^dy Najwyższej Republiki litew ­
skiej nr I—2129 z 20 grudnia 
1991 j .  o  wejście w życie tej u- 

stawy, rząd Republiki Litewskiej 
postanawia:

1. Wnieść do zasad prywaty­
zacji państwowego i społeczne­
go funduszu mieazk&nio wego, za­
twierdzonych przez rząd Repub­
liki Litewskiej 31 lipca 1991 r. 
na mocy uchwały n r 309 try­
bie prywatyzacji, sprzedaży i u* 
żyłkowania mieszkań" (Dziennik 
TJstaw, 1991, nr 28—765) nastę­
pujące zmiany:

1.1. zredagować punkt 1.1. na­
stępująco:

„1.1. zamieszkałe domy miesz­
kalne, mieszkania i wynajmowa­
ne na podstawie umowy studia 
twórcze — pracownie państwo­
wego i społecznego funduszu 
mieszkaniowego (dalej zwane — 
pracownie twórczej, odpowiada­
jące normom sanitarno - higie­
nicznym, w których prywatyza­
cji stosuje się ustalenia dla 
prywatyzacji domów mieszkal­
nych, mieszkań z wyjątkiem ulg 
przewidzianych w akapitach 

- dziewiątym, dziesiątym, jedena­
stym i czternastym punktu 7 
oraz w  punkcie 16 tych zasad*'; 

Punktu 1.2.4:
1.21. ostatnie zdanie akapitu 

pierwszego zredagować następu­
jąco: „Najemcy i członkowie ich 
rodzin, mający prawo kupić dom 

-mieszkalny, mieszkanie, z chwi­
lą wejścia w żyde wspomnianej 
ustawy po zamianie w ustalo­
nym trybie pomieszczenia miesz­
kalnego, mają prawo je nabyć";

1.22 uzupełnić punkt następu­
jącymi akapitami drugim, trze­
cim, czwartym 1 piątym (fego 
drugi akapit uznając za szósty): 

„Obywatele Republiki Litews­
kiej, powracający na. Litwę z . 
Łotwy, Estonii oraz innych by­
łych republik ZSRR. mają pra­

wo nabyć wynajmowany dom 
mieszkalny, mieszkanie, nabyte 
w  drodze wymiany z mieszkań­
cami RąpubUki Litewskiej.

Najemca i  członkowie jego ro. 
dfzlny, po zdobyciu prawa włas­
ności na dom miesdcalny, miesz­
kanie zgodnie . z ustawą Repub­
liki Litewskiej o  prywatyzacji 
mieszkań, nie mogą zgodnie z 
tą ustawą prywatyzować innego 
domu mieszkalnego, mieszkanku

Zgodnie ze wskazaną ustawą 
nie sprzedaje się mieszkań, wy­
najmowanych przez osoby (bąfdż 
członków ich rodziny), którym 
na warunkach ulgowych przy­
dzielono parcelę pod budowę 
własnego domu lub którzy przy­
jęci zostali do mieszkaniowej 
spółdzielni budowlanej, jeśli oso- 
bom tym na budowę domu mie­
szkalnego lob mieszkania udzie­
lono kredytu ulgowego, lub gdy 
ctriaika pod budowę domu włas­
nego przydzielona została w 
kwartałach, w  których na koszt 
pańsbwa przeprowadzone zostały 
uzbrojenie terenu (elektryczne, 
cieplne, wodociągowe lub gazo­
we).

W  przypadku-, gdy najemca 
buduje własny dom, mieszkanie 
spółdzielcze, ale odmawia kredy­
tu ulgowego bądź płaci za prze­
prowadzone na koszt państwa 
uzbrój enie terenu (odpowiednią 
jego część) oraz przedstawia ko- 
misji (służbie) prywatyzacji mie­
szkań potwierdzające ten  fakt 
dokumenty z banku bądź innej 
instytucji, która udzieliła kredy­
tu, czy też z zarządu miejskiego 
lub Tejonowego, tóóry przydzSe- 
13 parcelę, może on nabyć na 
własność wynajmowany dom 
mieszkalny, mieszkanie".

Punktu 1.3.7:
1.3.1. w drugim akapacie wy­

kreślić słowa „albo odnajmowa- 
ne w domu mieszkalnym";

1.3.2. akapit, czwarty uzupełnić 
o  następujące drugie zdanie: 
..Kierując się uchwałą rządu Re. 
publiki Litewskiej nr 348 z 12 
grudnia 1991 r . może "być stoso­
wana obniżka ceny takich do-

ZAŁĄCZNUC 3

OSIEDLA I MIEJSCOWOŚCI REJONÓW KOWIEŃSKIEGO 
1 WILEŃSKIEGO, W  KTÓRYCH DO CENY 

PRYWATYZOWANYCH DOMOW MIESZKALNYCH, 
MIESZKAŃ STOSUJE SIĘ ZNIŻKI

Rejon wileński

-Gmina bezdońska 
•Gmina bujwidzka 
Gmina duksztańska 
Gmina kalwelajska 
Gmina ławaryska 
Gmina mejszagplska 
Hminw mariampolska 
Gmina miednićka 
Gmina niemenczyńska 
Gmina podbrzeska 
Gmina rukojńska 
Gmina suderwiańska 
Gmina sużańska

Rejon kowieński

Wieś Pażerai gminy ałszenajskiej 
Gmina babtajska 
Gmina czekiska
Wieś Boniszkes gminy -domejka- 
wrfkiej i wieś Mażiuju la tw iu  
Osiedle typu miejskiego Eżerie- 
liai
Gmina raudondwarska (z wyją­
tkiem Osiedla Raudondwarys)

«Gmina taurakiemska 
Gmina wandziagolska 
Gmina wilki jska 
m. W ilkija 
Gmina zapyska

ZAŁĄCZNIK 4

S IK H ^  I KRYTERIA SKAŻENIA EKOLOGICZNEGO, 
KTÓRYMI NALEŻY SIĘ KIEROWAĆ PRZYZNAJĄC ULGI 
PRYWATYZUJĄCYM DOMY MIESZKALNE, MIESZKANIA

1. W  normatywnych albo za­
twierdzonych w ustalonym try­
bie strefach ochrony sanitarnej 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
rejonów przemysłowych, zsypisk 

.śmieci, oczyszczalni i innych . 
obiektów.

2  W  normatywnej strefie och­
rony sanitarnej kolei — 100 m 
od skraju kolei.

3. W  strefach ochrony między­
miastowych dróg samochodo­
wych, ustalonych w zależności od 
intensywności ruchu: Kiedy in­
tensywność ruchu wynosi 7000. 
samochodów na dobę— s 200 jn„ 
3000—7000 pojazdów na dobę — 
100 m, 700—3000 samochodów ’ 
na dobę t-  70 m, mniej 'niż 700 
samochodów na dobę na od­
ległość 30 m.

4. W  strefach ochronnych ma­
gistralnych ulic miasta 50 m od 
skraju jezdni.

:5. W promieniu 5 km od 
przedsiębiorstwa państwowego 
„Nafta".

6. W  promieniu 300 m od 
przedsiębiorstwa państwowego 
„Azotas".

7. W  promieniu 300 m od TCe- 
dajniajdciej Fabryki Chemicznej.

8. W  promieniu 3 km od 
przedsiębiorstwa państwowego 
„Akmenes Cementas
: 9. W  promieniu 1,5 km od 
przedsiębiorstwa państwowego 
„Egle".

10. W  promieniu 2 km od pań­
stwowego przedsiębiorstwa ma­
teriałów budowlanych „Wenta".

11.; W  prpmieniu 30 km od 
Ignalińskiej EA.

Uwaga: W każdym konkre­
tnym-przypadku celowo jest po­
lecić ocenianie oddziaływania 
lokalnego skażenia samorządom 
miejskim i  rejonowym wspólnie 
z  odpowiednimi służbami Depar­
tamentu ""Ochrony Środowiska 1 
Ośrodkami Higieny Republiki 
Litewskiej.

mów mieszkalnych, mieszkać";
1.3.3. akapit siódmy uzupełnić

0 następujące drugie i trzecie 
zdania: „Powierzchnię, jaką wy­
najmują twórcze pracownie, nie 
mające wspólnej funkcjonalnej 
łączności z mieszkaniem, nieza­
leżnie, od ich wielkości sprzedaje 
się za cenę podwójną. Prywaty­
zowane twórcze pracownie po­
winny być prawnie zarejestro­
wane w Państwowym Biurze In­
wentaryzacji, Projektowania i 
Usług";

1.3.4. w czwartym akapicie-po 
słowach „Inwalidzi I grupy" do­
dać słowa „albo dziecko - inwa­
lida do lat 16. jeżeli ustalono, że 
wymaga ciągłej opieki* oraz dzie­
ci - sieroty do lat 18, jeżeli są 
głównymi najemcami mieszkania 
domu miesakalnego".

1.3.5. w akapicie 10 za­
miast słów „uczące się dzieci 
do lat 18" wpisać słow a „uczące 
się dzieci do lat 21 (włączĘifei)"
1 uzupełnić akapit o  następujące 
drugie zdanie: „Wobec najem ­
cy, k tóry ukończył 60 lat, albo 
najemczyni. która ukończyła 55 
lat, albo rodziny takich osób, gdy 
nie m a innych zdolnych do pra­
cy  osób. przy kupnie jednopoko­
jowego mieszkania stosuje s ię  50. 
procentową obniżkę ceny4';

1.3.6. akapit jedenasty zreda­
gować w sposób następujący:

„50-procentową zniżkę stosuje 
się przy sprzedaży drewnianych 
szkieletowych, tarczowych (typu 
ałytuskłego i in.). 40-procentową 
zniżkę — przy sprzedaży ̂ wielko­
płytowych i monolitycznych (ty­
pu wiewiskiego i in.) domów 
mieszkalnych, mieszkań, które 
nie są w  miastach, ośrodkach 
rejonowych, miejscowościach u- 
zdrowiskowych republiki, w  re­
jonach wileńskim i kowieńskim, 
z wyjątkiem osiedli i -miejscowo­
ści tych rejonów, wyszczególnio­
nych w załączniku 3 tyćh prZe- 
jjfeów (załącza się). In n e  zbudo­
wane w  tych miejscowościach 
domy mieszkalne, mieszkania 
sprzedaje się z zastosowaniem 
25-procentowej zniżki cen".

1.3.7. akapit dwunasty zreda­
gować w  sposób następujący:

„Przyległości prywatyzowanego 
domu mieszkalnego, mieszkania 
— pomocnicze budynki i zabu­
dowania gospodarcze — ■wycenia 
się osobno, k ierując się zatwier­
dzonymi uchwałą Rady 'Minist­
rów Titwy n r 89 z  25 m arca 
1982 r. normami wyceny budyn­
ków mieszkalnych n a  wsi i w  
miastach Litwy, udokładniaijąc je  
według współczynnika popraw ki 
ceny z  1989 r. (1, 2 t), odliczając 
stopień zużycia i  indeksując w 
trybie ustalonym W punkcie 9 
niniejszych przepisów";

1.3A w  akapicie trzynastym 
zamiast słów .»ńie ma -gazu zie­
mnego albo kuchenek elek try­
cznych" wpisać słowa „,Tiie ma 
scentralizowanych dostaw gazu 
albo kuchenek elektrycznych"^, 
zamiast słów „mieszkanie jest na  
parterze czy ostatnim piętrze 
wielomleszka ■liowego domu" -wpi­
sać słowa „mieszkanie jest na 
parterze albD ostatnim piętrze 
wielokondygnacyjnego (4 i 'wię­
cej konsygnacyjnego) domu" i

uzupełnić akapit o słowa „szcze-' 
golnie niewspółmierne, tj. wię­
ksze od normatywnego, zużycie 
podstawowych konstrukcji- i we­
wnętrznych systemów lnżynieryj. 
nych budynku —  do 10";

1.3.9. uzupełnić punkt o  na- 
stepujące czternasty i  piętna­
sty akapity:

#W strefach skażenia ekolo­
gicznego zgodnie z załącznikiem 
4 niniejszych przepisów (załącza 
się), wobec ceny sprzedawanych 
domów mieszkalnych, mieszkań 
samorządy miejskie i rejonowe 
mogą stosować zniżkę do 50 
proc.

Obywatelom Republiki Litew­
skiej, którzy wracają na Litwę 
z  Łotwy. Estonii i innych repu­
blik byłego ZSRR, wymieniając 
mieszkania z mieszkańcami Repu. 
Miki litewskiej, jeżeli oni oraz 
członkowie ich rodzin nie mają 
i  nie mogą im być przyznane 
państwowe jednorazowe wypła­
ty  (czeki inwestycyjne) oraz in­
n e  docelowe kompensaty, przy 
kupnie domów mieszkalnych, 
mieszkań, których powierzchnia 
nie przekracza ustalonej maksy­
malnej wielkości, stosuj ejsię  30- 
procentową zniżkę ceny ';

Punktu 1.4.8.:
1.4.1. w pierwszym akapicie 

po słowach ,,mikrorejony, dziel­
nice" wpisać słowa „osiedla, 
miejscowości rejonu";

1.4.2. w  drugim akapicie za­
miast słów „miejsce względem 
centrum miasta, łączności tran­
sportowej z  innymi częściami 
miasta" wpisać słowa „miejsce 
względem centrum miasta, rejo­
nu. łączność transportowa z in­
nymi częściami osiedla miejskie­
go oraz oddalonymi miejscowoś­
ciami wiejskimi";

Trzeci akapit punktu 1.5.9. zre. 
dagować w  sposób następujący:

„Nie zwiększa się 20-procento- 
wej kwoty opłaty pieniężnej po­
czątkowej wartości domu miesz­
kalnego, mieszkania (nie stosuje 
się indeksacji)";

1.6. W ykreślić w punkcie 121. 
słowa „{nie stosując indeksowa­
nia tej opłacanej pieniędzmi czę­
ści wartości)";

1.7. Punkt szesnasty zredago­
wać w sposób następujący:

„16. najemca i  członkowie je ­
go  rodziny. wśród których jest 
inwalida I grupy albo dziecko- 
fnwalida do lat 16, jeżeli ustalo­
no, że wymaga ono ciągłej opie­
ki. o raz  dzieci .  sieroty do lat 

> 18, jeżeli są one podstawowymi 
najemcami domu, mieszkania, 
samotne niezdolne do pracy o- 
soby, rodziny, w  których nie ma 
zdolnych do pracy  osób, i rodzi­
ny, wychowujące troje i więcej 
nieletnich dzieci, mogą zapłacić 
całą cenę kupowanego domu 
miesakalnego, mieszkania państ­
wowymi' jednorazowymi wypła­
tami (czekami inwestycyjnymi), 
przydzielanymi w  ustalonym try­
bie oraz innymi kompensatami 
docelowymi.

Ulgi, wyszczególnione w aka­
pitach dziewiątym punktu 7 i a- 
kapicie pierwszym tego punktu 
niniejszych przepisów, stosuje się 
wobec najemców i członków ich 
rodzin, uprawnionych do nabycia 

-domu mieszkalnego, mieszkania 
^nabywców) w  tym przypadku, 
jeżeli w dniu wejścia w  żyde 
ustawy Republiki Litewskiej o 
prywatyzacji mieszkań (30 czer­
wca 1991' r.) mieli an i prawo do 
tych ulg, albo jeżeli w dniu

sporządzenia umovry 
sprzedaży są warun ĵ 
jące nabywcom te

2. Ustalić, że: •
2.1. W  trakcie pryw*^ 

tfraedsiętokratw.
MatjcycŁ z 
kredytu 
sdt«łnych nie 
taedy ta  (do 50 
domu) może byt 
środków funduszu refo^4 1*
nej. uzyskanych t* 
sprzedając na 
Ją«ku przedslcjtoom*,^* «*. 
nie ustalając kwoty 
jeżeli tak zadecyduje 
kategorii osćb W &KSffifc 
punktach 1—4 >
wy RepubUki Utew*fei ^  

watyzacji mająUm 
-Irolnych;
< 2.2, od osób i p ^ ,  
iczlonków ich rodzin, DraGT̂ *1 
budować (budujących) 
takania spółdzielcze czy 
dualne domy mieszkalne*'* 
najeży wymagać 61>letiflć'v i”1 
ibowiązania) opróżnieni V , i®' 
'dowaniu takiego m i«s*ih 
ttomu) odnajmowanych
mieszkalnych, mieszkań, 
osoby pragną |e  wykupi* ,  . '  
tofie przewitbittnym praez jggt 
RepuHBci Litewskiej 0 
fcac)ł mieszkań. Wymunont 
k le  obietnice nie są wąae i 
sobom. które Ich nie ttfcfeu, 
n ie  wolno zahraniat be*),!' 
mieszkań spółdzielczych 
dywiriualnych domów m w aj 
•nyćh,

W  związku z tym uzaac a 
nieważne zatwierdzone uchwaU 
Rady Ministrów Litwy | 
sklej Republikańskiej Rady 
•zków Zawodowych nr 16 i  25 
Stycznia 1989 r. wymagania ptit 
pfeów, dotyczących przyzna*, 
nia porraeszczeó mieszkalnych « 
Republice Litewskiej, zatwierdź 
n y d i uchwałą Rady Mtaten 
tor 75 z  28 lutego 1983 r. wy 
rowego statutu spółdzielni miea, 
kaniowej oraz zatwierdzonego u- 
chwałą rządu Republiki Litewt- 
kiej n r 278 z  12 lipca 19911.« 
sprawie pisemnych obietnic (zo­
bowiązań) opróżnienia posiada, 
bej powierzchni mieszkalnej do 
‘zbudowaniu domu mieszkalnej 
mieszkania.

3. Osoby i pełnoletni czkrak> 
wie ich rodzin po zbudowania 
mieszkań spółdzielczych czy in­
dywidualnych domów mieszkal­
nych, powinny opróżnić wynaj­
mowane lokale mieszkalne, je­
żeli:

n ie  nabyły tych lokali na wła­
sność prywatną w trybie ustalo­
nym  przez ustawą Repdhfcżi Li­
tewskiej o prywatyzacji miesz­
kań;

lokale te (przed zbudowanieffl 
1 mieszkania spółdzielczego czy in­
dywidualnego domu mieszkalne­
go) zostały im wynajęte w do­
mach, mieszkaniach państwowe 

. g o  funduszu mieszkaniowego, 
których budowę rozpoczęto w 
,•1992 r. i przeznaczonych do wy­
najęcia na warunkach dkowydi 
osobom, którym przysługo ie 
wsparcie socjalne. ' ,

4 . Uznać za nieważną uchwa­
łę rządu Republiki Litewskiej nr 
551 z  13 grudnia 1991 |  f i  
zmianie i uzupełnienie uchwały 
rządu Republiki litewski^ 6* 
309 z 31 lipca 1991 r.M.

Premier Republiki Ufawifcfcf 
a  WAGNOWUS

UCHWAŁA RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O TRYBIE STOSOWANIA lUSTAWY REPUBLIKI 
LITEWSKIEJ* „O SPRAWDZANIU MANDATÓW 

DEPUTOWANYCH, PODEJRZEWANYCH 
O ŚWIADOMĄ WSPÓŁPRACĄ ZE SŁUŻBAMI 

SPECJALNYMI INNYCH PAŃSTW"

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej postanawia;

1. Zlecić tymczasowej śledczej 
komisji Rady Najwyższej do ba­
dania działalności KQB Związku 
Sowieckiego na Litwie pełnienie 
funkcji specjalnej komisji depu­
towanych do sprawdzania i ba­

dania faktów świadomej współ­
pracy deputowanego ze służbami 
specjalnymi innych państw.

2. Ustalić, że frakcje deputo­
wanych Rady Najwyższej, nie 
posiadających swych członków 
w tej komisji, m ają ' prawo od­
delegowania dp niej 'po jednym 
przedstawicielu.

Przewodniczący Sady Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

Wilno, 28 stycznia 1992 r.

K O M ISJA  MANDATÓW 
I ETYKI RN RL

Na mocy Uchwały Rady ^  
wyższej Republiki litewskiej 
twierdzono komisję mandatów 1 
etyki Rady Najwyższej <  aâ '  
pującym składzie: 9  

Stanisław Akanowicz,
Nijole Ambrazaitytef T-* 
Irena Andrukaitienei W ; 
Egidijus Klumbys,
NikolajusMedwedewas, 
Algirdds Patackas, H  
Wytautas puplauskas,
Gin taras Ramonas.
Saulius Razma,*^^ 
Mindaugas Stakwilewica115' 
Saulius S za lten i^^H H  
Rimwydas Walatka.
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widać i słychać w Litewskiej TV?
T elew iz ja  wzbogaca psychikę czy deprawuje osobowość?" — 

" t,kłm tytułem zamieściliśmy niedawno na lamach naszego 
JrfLn/ka 18 stycznia br.) refleksje polskiego dzienni-

na Eugeniusza Wąsika. Podobne pytania (Jak te ł  odpowiedź) 
jT postawić sobie (Jak te ł  adresować Je do  realizatorów pro- 

odbiorca Litewskiej TV. Aktualności — 1 owszem, stra- 
f  kaidy, niezależnie ód tego, czy spiker (spikerka) podoba się 

g y  nie. Aktualnościami dziś każdy się z nas żywi, ale \y 
°vm g ię ty m  ujęciu to nie one przecież stanowią główny sens 
lj z ,0aa łyda. Do tego, co Jest na półkach w  sklepach (a raczej 
“**onle ma) potrzebujemy czegoś jeszcxe_

Wiadomo, igrzyska bez chleba — to rzecz trochę smutna, Je- 
gorzej, kiedy brakuje katastroficznie kultury w  dobrym
Ż

fiADAJACE GŁOWY" -
■ ^ ałb  c z y je ?
Csll wiecowania m lnąt, inteli- 

- d ,  Hi-- wyciszyta. co jest 
Tjawiskiem całkiem nstu- 

'Zm . N«g*y wybuch emocji i 
Z l f t  narzucony przez surową 
iapristość nigdy jeszcze — 
^ lattli»waiiy w thoc w 
i l e  twórczym —  nie dawał 
ib[yd, wynikóv'. Jednakie... 
Jednakże TV usiłuje przecież 

jcpimy kulturalne jakoś
JgUBować. Niestety, są nie-
lytacralnie nudne, 
jlko widz realizatorom TV „od 

ynay- nie mogę, oczywiście, 
tnaat tematu. M ają swoje gu- 
a  i rozeznanie. O gusty spierać 
*  nudno. Niedawno na łamach 
.lespubliki" litewski krytyk
^nontas Jansonas ze znaną mu 
pasją uwziął się na „gadające 
gtawy* w TV. „Głowy" nie by- 
tyby jeszcze najgorszym złem 
v zależności od tego kto i  o 
aym mówi.

.Głowy" reprezentujące struk­
tury rządowe, państwowe mają 
avsze coś do powiedzenia „na 
Udaj”, -toteż są słuchane i og­
lądane bez względu na to , czy 
gf zgadzamy z nimi, czy nie. 
Inna rzecz, to „głowy" twórców, 
etity Intel A h a  lnej oraz prezen­
towanie ich prać,' produktu, któ- 
gma ostatecznie wartości sta-

0 TYCH, CO W  ŻYCIU 
ZGRYWAĆ SIĘ 

NIE POTRAFIĄ...
|  przerażeniem obejrzałam os* 

^  fragmenty litewskiej prą- 
PT®uery — opery „Baranek Bo­
ty* Fellksasa Bajorasa w reży- 
®ii Jonasa Vaitkusa nakręcone 
®*TV: czy redaktor i operator 
Ul zdjęć nie zdawali sobie 

z tego, że taki pokaz w 
™ wyrządził krzywdę — i kora- 
P̂ ytoiowi, |  reżyserowi, i sce- 

rafowi? To, czym teatr ży- 
R oddycha, emanuje (światła, 

elementy scenografii)

zostało tu  bezmyślnie za jednym 
cięciem unicestwione. Urok, ta­
jemniczość klimatu przedsta­
wienia, jego puls... wszystko to 
nagle prysło w świetle kamery 
filmowej. Nie wina to  oczywiś­
cie sprzętu technicznego, a le  te­
go, /k to  nim m anipuluje A  na 
dobitkę — tłumaczenie autorom 
spektaklu, że widz z takiego 
rodzaju twórczością nie jest os­
wojony. A  skoro nie oswojony, 
więc żle będzie z frekwencją, 
toteż — zgodnie z  twierdzeniem 
dziennikarza TV usiłującego tak­
że przekonać o tym twórców 
przedstawienia — należy widza 
przed spektaklem „objaśniaćN 
(czyli — szkółkę przed progiem 
teatru założyć). W  świetle tych 
słów pana dziennikarza pragnę 
wyrazić swoją skromną opinię, 
że także widza TV należałoby 
przed pokazem tego, bądź inne­
go programu telewizyjnego... 
objaśniać. Żleby nie rejestrować 
tu wszystkiego, wystarczy po­
wiedzieć już choćby o dwóch 
tylko pokazanych nam w nie­
dzielę (19 stycznia br.) portrę- 
tach twórczych reprezentantów 
litewskiej- sztuki. Tym razem bo­
haterami ' małego ekranu byli' 
znakomity grafik, scenograf (a 
we wczesnej młodości aktor) 
W ytautas Kalinauskas oraz mło­
dy, ale już dojrzały aktor dra­
matyczny, znany i łubiany — 
Powiłaś Budrys.

Od wielu już lat miałam oka­
zję oglądać prace jednego 1 dru­
giego, prowadziłam niejednokro­
tnie z nimi rozmowy. Kalinau- 
skas w pracowni i  na co
dzień, Kalinauskas ^  w  towa­
rzystwie osób mu najbliższych i 
obcych, ale przede wszystkim — 
Kalinauskas na tle (obok) swoich 
prac. Albo nawet inaczej — pra­
ce Kalinauskasa, a on sam — 

Ju ż  później. To utwory, dzieła 
świadczą o mistrzu — człowie­
ku, a nie odwrotnie. Tymcza­
sem na ekranie w kawiarni 
„Arka" w gronie ludzi sztuki

l abi rynt  “ —

spotykających wspólnie Nowy 
Rok oglądamy Kalinauskasa w 
roli... starszego pana z sumia­
stym wąsem i warkoczykiem 
prowadzącego „niewymuszoną" 
konwersację towarzyską, z oto- : 
czeniem. Która to konwersacja 
nikogo właściwie z widzów nie 
obchodzi, bo wszyscy tu  zgro­
madzeni (w tym i aktorzy) —- 
grają nie dla publiczności, ale 
dla siebie. I właśnie to „granie" 
przed swoimi wypada fatalnie. 
Bo prawdziwy aktor w  gronie 
swoich najbliższych — nie um ie,. 
n ie potrafi s ię ' zgrywać. Tci my 
gramy w życiu, zgrywamy się, 
udajemy lepszych lub gorszych, 
aniżeli naprawdę jesteśmy, oni 
r— w tym życiu — są tylko so­
bą, są dużymi dziećmi, i  na 
tym głównie ich urok i wartość 
polega.

W  sumie — wszystkich tych; . 
niewątpliwie wspaniałych lu­
dzi, wpakowanych do małego 
pudełka, robi się szkoda. Pozba­
wieni sceny, na której tworzą
kreacje —  stają się szarzy,
odarci ze swego blasku. Na do­
m iar wszystko to zalatuje zaś­
ciankowością. Załóżmy — my
tu wszyscy (albo praw ie wszy­
scy) na litewskim gruncie swoich 
twórców znamy, og.ądamy ich, „z 
tej i z tamtej strt ny". No dob­
rze, niech tym raiem  będą „na­
turalni". Co jednak o przed­
stawionym w taki sposób twór­
cy ma sądzić, dajmy na to, 
któryś z ambasadorów którejś z 
ambasad w Wilnie? Mniejsza 
już o ambasadora. „Co ma są­
dzić o  tym obcy historyk sztu­
ki, krytyk teatralny, filmowy?

W  tym samym dniu (19 stycz­
nia br.) pokazano nam także 
„portret twórczy." aktora Powi- 
lasa Budrysa. I znowu —  w fa­
talnie sfilmowanych spektaklach 
(„Lekcje literatury*' i - w „Leo- 
pardzie..."). I znowu — długa 

‘rozmowa „w domowej atmosfe­
rze". A dlaczego nie (w dob­
rym zresztą, ciekawym wykona­
niu) także w roli tytułowej „Kró­
la Ryszarda II" Szekspira, dla­
czego nie — także we wspania­
łej plastycznej kreacji Drozda 
(„Drozd —r ptak zielony"), dla­
czego nie w roli Loperella (film 
operowy „Don Juan" Mozarta)? 
Powiłaś Budrys to aktor nie­
wątpliwie głęboki, wrażliwy, 
operujący bogactwem środków 
wyrazu artystycznego; Na sce­
nie, w filmie. W  życiu powszed­
nim — to człowiek nie przyle­
gający do okrutnej rzeczywi­
stości, z którą stale, na swój 
sposób się ‘zmaga. Czy tylko te 
zmagania nalelałoby przecię­
tnemu odbiorcy TV pokazać? 
Odnosiło się wrażenie, że mamy 
do czynienia z .młodym, sfiistro- 
wanym człowiekiem, nerwicow­
cem, który nie bardzo wie, co z 

. sobą przed kamerą zrobić, jak  
się zachować. Jego zaledwie 
dwie role ukazane fragmentary­

cznie (i tu, l^tam — chłopię w 
białej koszuli) nie ukazały wca­
le ani szerokich możliwości 
twórczych tego aktora, ani też 
skali jego uczuć. To, oczywiście, 
nie jego wina.

ODPROWADZINY (SMIERC), 
NARODZINY (CHRZEST), 

WESELE (SLUB)
O tych wbzystkich fazach lu­

dzkiego trwania (litewskie okre­
ślenie „virsmas"), do których 
to pojęć dawni Aj stówie przy­
wiązywali wagę szczególną mo­
żna w  nieskończoność słuchać 
pojawiającego się na ekranie 
(bardzo, niestety, rzadko) Alek- 
sandrasa Zarskusa. W łaśnie ta 
„gadająca głowa" (wybaczy ml 
szanowny pan Zarskus to lapi­
darne określenie) ma tę  zaletę, 
że jej się słucha z przejęciem. 
Prostota,. naturalność, głębokie 
obeznanie w  temacie —■ wszy­
stko to przekonuje i wzbogaca 
nas O wartości już dzisiaj przy- 
zapomniane. Sądzę, że Żarskus 
jest dla wielu widzów czymś w  
rodzaju... mszy świętej. Obec­
ność takich, jak  on, ludzi w gu- 
łagach, katowniach pomagała 
przetrwać, wzmacniała sła­
bych. Czasem jeden człowiek 
może być większym kościołem 
aniżeli cały gmach oddany na 
użytek przybytku bożego wraz 
z całym w  nim entourage 
słyszę słowa znajomego reżysera.

„BRZEG"
Na tych wszystkich falach 

wstrząsów, radości, niezgody, 
wrogości wyrosłych w klimacie 
nagłych burzliwych zmian społe­
czno-politycznych w Litwie, 
dziennikarz W ytautas Matule- 
wiczius ze swoim „Brzegiem" 
zdaje się torować własną, nie­
zależną drogę do umysłów i< 
serc ludzi będących „po tej i 
tamtej strony barykady". Lu­
dzkie postawy — w zderzeniu z 
tą, bądź inną zaistniaiłą współ­
cześnie sytuacją, taktowne zmu­
szanie rozmówców do głębszej 
analizy własnego „ja", dyskre­
tna próba dokonania pojedniania 
między tymi ludźmi i nie narzu­
canie własnej; kategorycznej 
opinii widzom — świadczą wy­
mownie o potencjale duchowym 
samego autora „Brzegu". Audy­
cje te mają zawsze podkład 
kulturalny, subtelnie aluzyjny 
w odniesieniu do okoliczności i 
podnoszonego tematu. Adreso­
wane są bardziej dó środowiska 
intelektualistów, z których to 
strony sam W. Matulewiczius 
rzadko dostaje słowa pochwały, 
więcej szturchańców, . a znów 
przez oddziały hurra-patriot^w 
bywa ostrzeliwany z dział cięż­
kich. _ Rozmowy te  z reguły ma­
ją zaprawę filozoficzną, a więc 
i głębię. Matulewiczius w tej 
głębi doskonale się . porusza, 
tym doskonalej, im więcej do­
znaje napaści od tych, którzy.

już nigdy nie potrafią głębiej 
się zanurzyć. Bowiem byłar jest 
i będzie taka kategoria ludzi — 
ciągle na powierzchni.

Pisarze, poeci, filozofowie, 
działacze społeczno-kulturalni ^  . 
to zasadniczo bohaterowie roz­
mów autora „BrzeguM.

KINO PANA SAULIUSA 
Przyjemne, mądre, pogodne. 

Kino z dawnych lat, filmy wno­
szące niejako promyk w szarą 
rzeczywistość. Kinematografia z 
importu, w swoim czasie przez 
większość widzów nie obejrzana, 
bo i nie było takich możliwości 
Przez socrealistyczną krytykę 
(w tym i litewską) niedawno je- 

, szc za  — wykpiona: za rzekomą 
małostkowość, nutki mełodrama- 

• tyczne — „nie zdrowe", a jakże, 
za mieszczaństwo. Znany litewski 
krytyk filmowy, konsekwentnie 
przez wszystkie lata („burzliwe­
go rozwoju socjalizmu", bądź 
„zastoju", czy też „pierieszpach- 
lowki" (pozostający wiemy so­
bie, preferujący wartości arty­
styczne i estetyczne filmu (a nie 
„obowiązującą ideę", którą „film 
nieść powinien") stworzył teraz 
na ekranie coś w rodzaju malej 
oazy — dla siebie oraz takich 
jak on, myślących i czujących 
podobnie. Dla ludzi, którzy wie­
rzą, że świat się jeszcze nie 
zawalił, że brak na półce lep­
szego kęsa nie stanowi przecież 
o wartości człowieka. „Kino pa­
na Sauliusa" —  taki jest ten ką­
cik w małym pudełku (w TV 
czyli), w którym skromny i mą­
dry humanitarną mądrością kry­
tyk stworzył .swoją „siedzibę". 
Stary wieszak-stojak na płaszcze, 
stare, stylowe biurko, wygodne 
krzesło — rek wizyty-pamiątki
„bo babci".- Ten swój świat, a t­
mosferę pan Macaitis wyczaro­
wał sobie po to, żeby móc płyn­
nie i spokojnie snuć opowieść o 
urodzie filmu — niepretensjonal- 
nego, nie ambitnego intelektual­
nie, nie wy rozumowanego. W • 
polu widzenia pana Sauliusa są 
obrazy, które poruszają swoją 
mądrą prostotą, przemawiają do 
serca, ale 1 do umy§łu. Nie 
pouczają, ale dyskretnie wycho­
wują, przede wszystkim w kate­
goriach estetycznych.

Saulius Macaitis ma wyraźną 
słabość do kina francuskiego, 
do reżyserów, i aktorów produ­
kujących się parę dziesiątków 
lat temu, nie obciążonych jedną 
„wspólną” ideą ani też idejka- 
mi, a którym na sercu leżało 
jedynie pokazanie prawdziwych 
uczuć ludzkich i czystej, dzie­
cięcej duszy. -Tego, czego inni 
uczyli się nas wstydzić.

„Kino pana Sauliusa" pojawia 
się na małym , ekranie rzadko, 
a szkoda. ;  O i le  się domyślam 
powodem tego jest po prostu 
...brak tego rodzaju filmów;. Mo­
że najbliższa nasza sąsiadka — 
Polska, z którą umowę o współ­
pracy Litewska TV ostatnio pod­
pisała, mogłaby te filmy panu 
Sauliusowi wypożyczyć? (Ewen­
tualnie dokonać transakcji wy­
miennej?). Al wid a ROLSKA

Afisz koncertowy lutego
* Orkiestra z Mińska " Ciekawe programy filharmoników wileń­

skich ‘ W ielkie 1 dzieło J . S. Bacha * Muzyka organowa .* De­
biuty młodych * Teatr Mały z Krakowa

)UTko, w DAWNEJ W ILEŃSKIEJ „REDUCIE"
spektakl według

1 N  leo Miłosza* od
V4 5 P piem*ery (12 kwie- L- 

1 tv£ był Krany dotąid w 
jeden raz. Po raz 

' * 20 w  Kow-
| £*c| „  festiwalu, po raz 

Nacfc I  Krakowie na II Spo- 
I Polsko języcz-

Realizował Wileń- 
W® Teatralny przy

M edycyny 
u  Kiejzik).

I kfe01 ton wcześniej —
| ^  i Ł ,n|e dysponuje własną 

V fttflf f Prcycayny ma rza- 
grania. J  u trzej -

I O ^zlą°  wystftD ieat
CjSj&L W .  Witold Rudzia- 

Robert Polakow- 
Mirosław Juch­

niewicz (Młodzieniec), Teresa 
Wincełowicz (Babka Dilbinowa), 
Jerzy Wordasewicz (Szytybełko), 
Sabina Giełwanowska (Prządka), 
Irena Wojciechowska (Dzłewczy- 
na-Tyłek) oraz inni, ogółem pa­
rę dziesiątków osób.

Śpiewają — Krystyna Grusznis 
i  Czesław Jankowski.

Spektakl odbędzie się Jutro, we 
środę 5 lutego br. n a  scenie da­
wnej wileńskiej „Reduty" (w 
gmachu Wileńskiego (Rosyjskiego 
Teatru Dramatycznego, ul. Basa- 
nawiczlusa 13) o godzinie 18.30.

Bilety do nabycia >— w kasie 
teatru, na godzinę przed"spekta­
klem.

|  NA ZDJĘCIU: sdena ze spek­
taklu.

, Fot. W. Charin

Koncerty bieżącego miesiąca 
zainauguruje Białoruska Państwo­
wa Orkiestra Kameralna występa­
mi w  Kownie i Wilnie. Orkie­
s tra  odniosła niezłe sukcesy ar­
tystyczne. Słusznie się szczyci 
współpracą twórczą z wielkim 
współczesnym pianistą S. Richte- 
Ten\ który też jest bardzo dob­
rego zdania o  tym zespole. Miń­
ski zespół kierowany obecnie 
przez młodego wychowanka Kon. 
serwatoriUm Petersburskiego W i­
ktora Sobolewa wykona utwory 
A. V5vaidiego, W. A. Mozarta 
oraz dawno słyszany u nas Sek­
stet P. Czajkowskiego „Wspom- 
nienie Florencji".

'litewska Narodowa Orkiestra 
Symfoniczna w  lutym w  Kownie 
i Wilnie wykona dwa programy. 
W  połowie miesiąca z  nią wy- 
stąipi' islandzka solistka Siigrun 
Hjemitisdottlr oraz norweski pia-- 
niąta Sigurd Slottebrekk. Wyko­
nane zostaną popularne arie o- 
perowe. Trzeci Koncert Fortepian 
nowy L. van Beethovena oraz u* 
wertuTtr JEgmont". Dyrygować 
bgdzie Juozas Domarkas. W  po­

łowie trzeciej dekady Narodową 
Orkiestrą Symfoniczną dyrygo­
wać będzie Norweg Ter je Mik- 
kelsen, a  solistą -r- islandzki ba­
ryton Per VaUstal« który wykona 
pieśni E. Griega. Uwieńczeniem 
lutowych koncertów będzie wspa­
niałe arcydzieło światowej kla­
syki muzycznej —■ „Wielka Msza” 
J . S. Bacha. Ciekawe, że Kowień­
ski Chór Państwowy, Litewska 
Orkiestra Kameralna, soliści Re- 
gfna Maciute, Laima Domikaite, 
Atgis Janutas, Wytautas Juoza- 
pa-ftis i Władimir Prudników nłeT 
dawno zapraszani byli dwukrot­
nie do wykonania tego utworu w 
Hiszpanii. Podczas drugiej wy­
prawy wykonawcom litewskim 
dyrygował muzyk światowej sła­
wy Yehudl Menuhin, a nasi słu­
chacze przy pulpicie ujrzą 
prof. Sauliusa Sondeckisa. W 
pierwszej dekadzie w Kow­
nie i Wilnie wystąpi estoń­
ski duet '— flecista Jaan Oun i 
pianistka Nata Li Sakkos — który 
wykona muzykę niemiecką oraz 
współczesną estońską. W  tyfch 
dniach w cyklu „Debiutów Mło­

dych" wystąpi słuchaczka trze­
ciego roku Akademii Muzycznej 
skrzypaczka, laureatka pierwszej 
nagrody międzynarodowego kon­
kursu E. Ellera w Tallinnie 
Irma Belickaite. W  połowie dru­
giej dekady w Kownie i  Wilnie 
przewidziane koncerty jeszcze je­
dnego estońskiego duetu — 
skrzypka Aarvo Leibur l piani­
sty Lauri Veinmaa. Na począ­
tku trzeciej dekady na miłośni­
ków teatru czeka w Wilnie miła 
niespodzianka — w dniach 20— 
22 w Teatrze Dramatycznym wy­
stąpi Teatr Stary z Krakowa. Go­
ście zaprezentują dramat Stanis­
ława Wyspiańskiego „Wesele" 
w reżyserii znakomitego Andrze­
ja  Wajdy.

W  trzeciej dekadzie usłyszymy 
jeszcze kilka koncertów kame- 
rallnych, W  Kownie i- Wilnie na 
występach gościnnych będą ba­
wili islandzka pianistka Selma 
GudmiunldsdotUr oraz ukraiński 
pianista Władimir Miszczuk.

Miłośnicy muzyki organowej 
w-stołecznej Sali Barokowej w 
dniach wolnych od pracy usły­
szą wileńskich organistów Irenę 
Budriene, Dainę Kawaliauskiene. 
Balysa Waikusa, Dianę Enciene 
oraz Ukrainkę Annę Mokrową z 
Ługańska.

A n tan as  KTWERJS
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t ie p ło  tw o je j  dłoni
Prawdą jest, że na całym Świę­

cie złodzieje, rabusie i inni prze. 
atępcy korzystają z dobrodziejstw 
postępu, obracając go na swoią 
korzyść. Wynalazki techniczne 
czy nowe metody w medycynie 
dają coraz to nowe możliwości 
działania przeciw prawu. Nato­
miast sposoby zapobiegania i  wy. 
krywaoda przestępstw, niegdyś u- 
ważane za doskonałe, szybko sta. 
ją się zawodne. Naturalnie poli­
cje na świecie nie pozostają w 
tyle i }ak mogą doskonalą me­
tody Śledcze. Jednym z miejsc 
takiego właśnie wyścigu jest u- 
stalenle tożsamości przestępcy. 
Niegdyś badanie odcisków pal­
ców uchodziło za doskonały spo­
sób identyfikacji. Jednak z  cza­
sem chirurgia plas tyczna  dała 
szansę, przynajmniej przestęp­
com w wielkiej ska&, bycia czło­
wiekiem bez Unii papilarnych, 
lub nawet zmiany kształtu odci­
sków. Jednak i  na to znalazł się 

dziś sposób. Jedną z najnowszych 
technik stosowanych w krymina­
listyce jest metoda identyfikacji 
człowieka poprzez identyfikację 
obrazu termicznego wewnętrznej 
strony dłoni. Metoda ta, opraco­
wana przez Cambridge Consui- 
tans i Britisch Technology Group 
polega na tym, że badanemu 
człowiekowi robi się zdjęcie 
jego dłoni za pomocą kamery 
pracującej w podczerwieni. Uzy­
skany obraz jest wierną charak­
terystyką wewnętrznej struktury 
ręki. a zwłaszcza lej układu 
krwionośnego. Naczynia krwio­
nośne są bowiem w dłoni naj­
cieplejsze i wyraźnie ujawniają 
się na fotografii. Tego rodzaju 

obraz dłoni w podczerwieni u  do­
rosłych hudzi praktycznie się nie 
zmienia i pozwala nawet po dłu­
ższym czasie określić z prawie 
100 proc. pewnością tożsamość 
człowieka. Jest szansa, że sy­
stem ten z powodzeniem zastąpi 
znany i powszechnie stosowany 
sposób zdejmowania odcisków 
paków lub. co ostatnio także się 
robi, siatkówki oka.

PAI)

Ekrany
ŁIETUWA — „Strefa przyszło­

ści'1 (USA) o 12, 14, 16, 18.20.
HELIOS — I sala — „Szanse 

Istniej ąM (USA), Kronika Litwy 
nr 19 o 11.20, 13.40, 16, 18.20, 
20.40. U sala — „Piękno grze­
chu" (Jugosławia, dla dorosłych) 
o 11, 13, 15, 17, 19, 21.

Videocentram (Wokiecziu 2) 
— „Twtn Peaks" o 14. „Łotr" o
16.30. „Rzym" o 19.

PEBGALE — „Pies policyjny" 
K-9" (USA) o 12, 14, 16, 18, 20.

WILNIUS — „Piękno grze­
chu" (Jugosławia, dla, dorosłych)

o 11.30, 13.45, 16, 18.15, 20.30.
LAZDYNAI — „Terminator" 

(USA) o 12, 14, 16, 18, 20.
WINC3S — „Miranda" (USA, 

dla dorosłych) o  12.30, 14.30,
16.30, 20.30.

TAIKA — 1 sala — „Najlep­
szy sposób obrony" (USA) o 13, 
21. „Commandos" (USA) o 15, 
17, 19.

VIDBOSALON — „Metody In 
tove" (USA, dla dorosłych) o
12.30, 20.30. „Canon Barbar'' o
14.30, 17.30.

PLANETA — I sala — „400 
etosów" (Francja) o 11.20, 13.20,
15.20, 17.20. „Pasja według An­
drzeja" (Rosja) o 19.20. n  sala

— „Piękność dnia" (Francja, 
Włochy, dla dorosłych) o 11,
14.30, 16.30, 18.30, 20.40. „Rosyj­
ska ruletka" (Rosja) o 13.

DRAUGYSTE — „Krew, łzy, 
miłość, zemsta" (Chiny) o 12.30,
16.20, 20.10. „Zamek rycerza" 
(Rosja, Niemcy) o 14.30, 18.20.

AID AS — „Miłość, miłość, mi­
łość" (2 serie, Indie) .Kronika Lit­
wy nr 19 o 14, 16.50, 19.40.

AUSZRA — „Majury" (2 se­
rie, Indie) o  10.30, 13.30, 16,
18.30, 21.

TEWYNE — videosala — „Po­
licjanci karatecy** o 12. „Tenni- 
nator-II" o 14, 19. „W ir ognia" 
o 16.30.

LUDOWY SPOSÓB NA ISCHIAS 
(IW A  KULSZOWA)

Ischias jest chorobą bardzo ok­
rutną, zwłaszcza w jej stadium 
chronicznym. Syberyjscy zna­
chorzy stosują bardzo zwyczaj­
ny środek leczenia. Chory powi­
nien dwa razy tygodniowo, a  na 
początku kuracji — co drugi 
dzień — odwiedzać łaźnię rosyj­
ską lob fińską i  bardzo mocno 
się parzyć używając bnożowej 
miotełki na chore miejsce. W 
dawnych czasach znany na Po­
wołżu lekarz Sikorski zawsze za­
lecał ten środek swoim pacjen­
tom. Zdaniem wielu lekarzy — 
zwolenników medycyny ludowej 
— rwa kułszowa jako choroba 
pochodzenia reumatycznego ma 

~być leczona przede wszystkim 
dietą.

„TRUDNE" DNI LUTEGO

Tnhadne dla zdrowia dni 
-w lutym wypadają 4, 6, 11 i 23. 
W  dniach 5, 21, 22, 20 lutego 
noże zwiększyć się liczba nie­
szczęśliwy eh wypadków.

T e l e w i z j a
WTOREK, 4 LUTEGO 

LTV-1

7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 
Teiegiełda. 8.20 — Język litew­
ski. 8.50 — Uczymy się litew­
skiego. 9.05 — Studio gportowe.
9.35 — U Danutę. 1/.50 — 
Dziennik. 18.00 — Studio pol­
sk ie  18.10 — Wiadomości (ros.).
16.20 — Kurier gospodarczy.
18.35 — Dawne obrzędy wesel­
ne. 19.20 — Reforma rolnictwa.
19.50 — Słowo chrześcijanina.
20.00 — Dobranocka. 20.25 — 
Reklama. 20.30 — Panorama.
21.00 — Komentarz rządowy. 
21.15—  Duński film fab. „Mo­
nopol", ode. 10. 22.05 — Pro­
gram gospodarczy. Prywatyza­
cja i in. 23.15 — Wiadomości 
wieczorne.

LTV-2

8.25 — Lekcja angielskiego. 
8.40 — Przegląd krajowy. 9.20 
r -  Filmy anim. 19.45 — Lekcje 
angielskiego. 20.00 — Dziennik.
20.30 — Film fab. 22.00 — Ale­
ja  W olności 22.15 — Kalendarz.

Warszawa

11.25 — „Jak cudne są wspo­
mnienia" (3) — serial TP. 12.25
— Wiadomości. 17.00 — Studio 
7 proponuje. 17.10 — Kino te- 
leferii: „Kroniki Nam ii“ — se­
rial procL ang. 17.40 — Telefe- 
rie najmłodszych: „Niewielka 
gra". 18.15 —  Teleezpress-2000.
18.35 — „Narodziny firmy*'.
18.50 — „Polska z oddali". 19.00
— „Family album". 19.20 — W  
Sejmie i w  Senacie. 19.35 — 
„Królik Bugs przedstawia...".
20.00 — Skarbonka Jacka Kuro­
nia. 20.15 — Dobranocka. 20.30
— Wiadomości 22.05 — „Arafat

— znany i nieznany** — film 
dok. 22.05 — Listy o gospodar­
ce. 22.35 — Spotkania z wielki­
mi pisarzami — James Joyce.
23.35 — Wiadomości wieczorne.
23.55—  „Wódko, pozwól żyć...".

Moskwa I

5.00 —r  Poranek. 7.35 — Filmy 
anim. 8.10 — Oj ty, zimo. 8.40
— Film dok. 9.20 — Film fab. 
„Tajemnica „Stalowej dłoni** i 
tmejszanu . 10.30 — Przegląd
piłkarski 11.00 — Dziennik.
11.20 — Koncert 11.40 — Gim­
nastyka rytmiczna. 12.10 — Po­
traficie ąami. 12.55 - ^  Audycja 
z Ałma-Aty. 13.20 — Nowości 
giełdowe. 13.35 — Czy jest to 
wam potrzebne? 13.45 — Han­
del. 14.00 — Dziennik. 14.20 — 
Koncert 14.55 —  Film fab. 
„MuSkał". 16.05 — Razem z mi­
strzami. 16.20 — Dziecięcy klub 
muzyczny. 17.00 — Dziennik.
17.20 — Film TV. 17.50 — Film 
anim. 18,05 — Kurylski pasjans.
20.00 —  Dziennik. 21.50 — Bra­
wo. 0.25 — Program sportowy. 
0.55 — Film lab. „Samotne'!. 
Ode. 1.

TV Rosji

7.00 —  Wieści. 7.20, 8.05 — 
Język francuski. 7.50 — W  
womym czasie. 8.35 — Audycja 
dla dzieci z lekcją francuskiego.
10.35 —  Film dok. 10.05 — 
Kaukaska rewia. 10.50 — Zapo­
mniana wieś. 11.15 — „ Piąte 
koło". 13.00"*— W ieści 15.00 — 
Międzynarodowy festiwal mu­
zyki żydowskiej. 16.00 — Prze­
strzeń. 16.40 — Tinko. 16.55 — 
Wideokanał. 17.40 — W  parla­
mencie R osji 17.55 — Magazyn 
I V  „Kosmopolis". 18.40 — W  
wolnym czasie. 18.55 — Rekla­
ma. 19.00 ■— W ieści 19.20 — 
Co dzień święto. 19.30 — Kon­
sylium. 20.55 — Sztuka aktora. 
Ija Sawwina. 21.55 — Reklama.
22.00 — Wieści. Prognoza astro-

AMBASADA RP W WILNIE 
poszukuje mieszkań 3- i 4-pokojowych z telefonem w 
centrum Wilna oraz magazynu (30—50 m3). Oferty — 
Wilno, teL 22-44*44.

LITEWSKA FILHARMONIA 
NARODOWA

20 1 21 lutego o godz. 19, 22 lute­
go o godz. 18 w Akademickim Tea­
trze Dramatycznym odbędą się wy­
stępy gościnne

Krakowskiego Teatru Starego
Zaprezentowany zostanie 3-aktowy dramat S. Wys­

piańskiego

„ W e s e l  e“
Reżyser Andize) Wajda.
Bilety do nabycia w kasie Akademickiego Teatru 

Dramatycznego codziennie z wyjątkiem poniedziałku w 
godz. 11—14 i 17—19.30.

Chemiczne czyszczenie
dywanów w mieszkania
klienta.

Zwracać de: Wilno, teL
46-96-40.

Udzielam korepetycji z 
języka niemieckiego. Wil­
no, teL 74-00-72.

KTO UKODZH. g n  .
„  l0ł»Cfc

Są pożądanymi 
luatf. SiyMko
w!pH7p  — -- . * Kk.

logiczna. 22.20 — Reklama. 22.25
— Obejrzyj się. 22.55 — Świą­
teczna muzyka z katedry w  Ko­
lonii

SKODA, 5 LUTEGO 

LTV-1

7. 45 — Dzień dobry. 8.10 — 
Nasz elementarz. 8.15 — Ojczy­
zna. Kościół św. Mikołaja. 9.15
— Zdrowie- rodziny. 9.45 — 
Duński film fab. .Monopol", 
ode. 10. 17.50 — Dziennik. 18.00
— Studio polskie. 18.10 — W ia­
domości (ros.). 18.20 — Koncert
18.30 — Bumerang. Gariunai 
Co to? 19.10 — Robotnicze sło­
wo. 19.40 — Z opery „Birute".
19.55 — Nasz elementarz. 20.00
— Dobranocka. 20.15 — Rekla­
ma. 20.30 — Panorama. 21.00 — 
Studio państwowe. 22.00 — 3 
dni wolności i muzyki w Taili- 
nnie. 23.15 —  Wiadomości wie­
czorne. 23.30 — Program spor­
towy.

LTV-2

18.20 — Lekcja angielskiego.
18.35 —  Przegląd krajowy. 19.15
— Filmy anim. 19.45 — Lekcja 
angielskiego. 20.00 — Dziennik.
20.35 — Film fab. 22.00 — Ale­
ja W olności

W arszawa

10.35 — „Mimi" —  serial prod. 
szwed 11.00 — „Głowa do gó­
ry" — magazyn poradniczy dla 
kobiet 11.25 — „Dynastia" — 
serial prod. USA. 12.10 — W ia­
dom ości 16.35 — Uniwersytet 
nauczycielski 17.00 — Studio TL 
proponuje. 17.10 — Kino tele- 
lerii: „Kroniki N am ii" — serial 
prod. ang. 17.40 —  Teleferie. 
18.15 — Teleeipress. 18.35 — 
LUZ — program dla młodzieży.
18.55 — Klinika zdrowego czło­
wieka. 19,30 — „Rewizja nad­
zwyczajna". 20.00 — „Zielona 
linia" — program redakcji rol­
nej. 20.15 —  Dobranoc. 20.30 — 
Wiadomości. 21.05 — „Dyna­
stia" — serial USA. 22.00 — 
Studio „Temat". 22.30 — Maga­
zyn 60/90. 23.00 — „Sprawa dla 
reportera*. 23.40 — Wiadomoś­
ci wieczorne.

Moskwa I

5.00 — Poranek. 735  —  Fil­
my anim. 8.05 —  Razem z mi­
strzam i 8 ^ 0  —  Dziecięcy klub 
muzyczny. 9.00 — n im  fab.
„Brada Karamazow". O de  1.
10.20 — Koncert 11.00 —
Dziennik. 11.20 —  Film-balet
11.50 — Oczywiste — niewiary­
godne. 12.30 — Jak  odnieść suk-

wiedzę. Ich 
refleks i zmytf to  
c m m » I  z e d z h r t a J ą c i ^ j J j H  

bardzo szybko oceni*
wyciągnąć włeictare - 5 ^ * *

W  kontaktach 
odznaczają ul® o b i e k j y ^ ^  
dzeniem osób i rorłw 
wdzk* osobisty
przyjaciół, szczególnie ojci 
młeunej. W  gronie 
wykazują zbytnią nenrowt*,™ 
w stosunku do innych otób w-1 
ufność.

Kalendarium
•W torek l«JI) iee 35 

1902 r. Do końca retet 33l^
* Z n *  Zodiaku —
* Imieniny: Andneja, 

Witosława.
* Wschód Słońca — 8.06 a. 

chód — 17.01. Długość dni* 
8 godz. 55 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometr 

rologiczna przewiduje ni 
tego zachmurzenie z prajein^ 
niami, krótkotrwałe opidy, a- 
wieją. W iatr północno^KMh, 
umiarkowany. Temperatun ob­
ło 0 stopni

W  ciągu nastęmydi ttad 
dni krótkotrwałe opaay. Tempe­
ratura w nocy 3—8, w dud 
u—o stopni mrozu.

ces. 12.45 — Film dok 1110- 
iNOtes. 13.15 — Rozmaiioia
14.00 — Dziennik. 1420 — fó- 
siaj i  wtedy. 14£0 — Hhn Uh. 
„Muskał". Ode 2. 16.00 • 
ieatr, w którym grają dtiea
17.00 — Dziennik. 17.20 -  Fik 
dok. „Szkice do portretu”. 1755 
— W edług praw rynku. 20.00 -  
Dziennik. 21.45 — Sny Ł M o­
wa. 22.45 — Puchar iniitnofhr 
buropy w siatkówce 23.45 -  
K oncert 0.35 — Film fab. ,&• 
motne". O de 2.

TV Bosji

7.00 — Wieści. 7.20, &05 -
Język niemiecki 7.50 — JJ
wolnym czasie 835 — Roiyj^ 
styl. 9.10 — Audycja podfeta
9 .00 — Pogadanki o kultune 
syjskiej. 1035 — Ja i inni. U«
— Program rtwrywkowjr.
— W ieści 15.00 — Audycjs 
dzieci z lekcją angieWril0-
16.00 —  Teleeko. 16J0 -  
gląd TV „Daleki Wschód*. 1JJJ
— Tinko. 17.30 — WiidomMO 
kryminalne 17.50 — 
SarowskL Powrót 18*0 
wolnym czasie. 18.50 —
ma. 19.00 — Wleśd. 1*20- 
Co dzień święto. 19.30 -  *** 
rzą do Rosji 20.00 -  N» W  
RN FR. 20 JO — Na czyn 
ga urok siły? Ml«dzyntf°«2[ 
turniej kulturystów. 21.00 —J r  
retuszu. 21.55 — ReklanŁZ£
— W ieści Prognoza s s tn w ^  
na. 22J20 — Rosyjskie 
23.10 — Film dok.

KURIER
U/ileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki litewskie]. Ukazuje się 
od 1 llpca 1953 r.

Nasz adres: 2058, Wilno, 
a). Lalswes 60.
Indeks 67218
Cena 70 kop. (9 kop. ak­
cyza).
W Polsce — 800 z t  
Zam. 378
Nr rejestracji — 322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda”

T E L E F O N Y :  Redaktor. — 42*79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49, sekre­
tariat — 42-79-50.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — 42-79-64, szkolni­
ctwa 1 młodzie! — 42-79-73, 42-69-86, tycia politycznego — 
42-78-81, życia wsi — 42-79-68, 42-78-98, stołeczny oraz aktual­
ności — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji — 42-79-56, lite­
ratury I sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu — 42-90-63, lis­
tów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny — 42-72-70.

Redaktor Zbigniew BAICBWK^

Usługi XERO oraz Mura os*®**,, 
reklamy — ul. Subocz 1 (od po***! 
ka) czynne od 9.M do 17.0* W 
pracy. TeŁ: 62-66-04.   •

PILNE ogłoszenia są przyj®®*** 
redakcji, al. Lalswes 60, 12 p l ^  r  
kój nr 1212, teL 42-69-63.


